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•  NOWI SŁUD ZY O ŁTA R ZA

•  XV M IĘDZYNAROD OW A KONFE  
R EN C JA  TEO LO G O W  STAR O KA  
TO LIC K lC H

•  TA JE M N IC E  SZCZESCIA

„Nie wyście mnie wybrali, ale ja was wybrałem i prze
znaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili 
i by owoc wasz trwał” (Jan 15,16).



X X I  N IE D Z IE L A  
P O  Z E S Ł A N IU  

D U C H A  ŚW IĘ T E G O

Z  L IS T U  S W . P A W Ł A  
D O  E F E Z J A N  

(fi, 10 — 17)

B r a c i a !  B ą d ź c i e  m o c n i  w  P a 
n u  — s i l ą  J e g o  p o t ę g i .  O b 
l e c z c i e  p e ł n ą  z b r o j ę  E o ± ą t b y 
ś c i e  m o g l i  s ię  o s t a ć  w o b e c  
p o d s t ę p n y c h  z a k o s ó w  d i a b l a .  
N i e  t o c z y m y  b o w i e m  w a l k i  
p r z e c i w  k r w i  i c i a ł a ,  l e c z  
p r z e c i w  z w i e r z c h n o ś c i o m .
p r z e c i w  w ł a d z o m ,  p r z e c i w  r z ą 
d o m  ś w i a t a  t y c b  c i e m n o ś c i ,  
p r z e c i w  p i e r w i a s t k o m  d u c h o 
w y m  z l a  w  n i e b i e s k i c h  p r z e 
s t w o r z a c h .  D l a t e g o  w e ź c i e  n a  
s i e b i e  p e ł n ą  z b r o j ę  B o ż ą ,  a b y 
ś c i e  w  d z i e ń  z ł y  z d o ł a l i  s i ę  
p r z e c i w s t a w i ć ,  i z w a l c z y w s z y  
w s z y s t k o  s i ę  o s t a ć .  S t a ń c i e  
w i ę c  d o  w a l k i  p r z e p a s a w s z y  
b i o d r a  w a s z e  p r a w d ą  i o b 
l ó k ł s z y  p a n c e r z ,  j a k i m  j e s t  
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a  o b u w s z y  n o 
gi w  g o t o w o ś ć  g ł o s z e n i a  d o b -  
r e j  n o w i n y  o p o k o j u .  W  k a ż 
d y m  w y p a d k u  w e ź c i e  w i a r ę  
j a k o  t a r c z ę ,  d z i ę k i  k t ó r e j  z d o 
ł a c i e  z g a s i ć  w s z y s t k i e  r o z ż a 
r z o n e  p o c i s k i  Z ł e g o .  W e ź c i e  
t e ż  h e ł m  z b a w i e n i a  i m i e c z  
D u c h a ,  t o  j e s t  s ł o w o  B o że .

O w e g o  c z a s u  r z e k ł  J e z u s  
u c z n i o m  s w o i m  tę  p r z y p o 
w i e ś ć :  P o d o b n e  j e s t  k r ó l e s t w o  
n i e b i e s k i e  d o  k r ó l a ,  k t ó r y  
c h c i a ł  s i ę  r o z l i c z y ć  ze  s w y m i  
s ł u g a m i .  G d y  z a c z ą ł  s i ę  r o z 
l i c z a ć ,  p r z y p r o w a d z o n o  m u  
j e d n e g o ,  k t ó r y  m u  b y l  w i n i e n  
d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  t a l e n t ó w .  P o 
n i e w a ż  n i e  m i a i  z  c z e g o  i c h  
o d d a ć ,  p a n  k a z a ł  s p r z e d a ć  go  
r a z e m  z ż o n ą ,  d z i e ć m i  i  c a ł y m  
j e g o  m i e n i e m ,  i t a k  d ł u g  O d
d a ć .  W t e d y  s ł u g a  u p a d ]  p r z e d  
n i m  i p r o s i !  g o :  P a n i e ,  m i e j  
c i e r p l i w o ś ć  n a d e  m n ą ,  a  w s z y 
s t k o  ci  o d d a m .  P a n  u l i t o w a ł  
s ię  n a d  t y m  s ł u g ą ,  w y p u ś c i ł  
g o  i d ł u g  m u  d a r o w a ] .

L e c z  g d y  s ł u g a  ó w  w y s z e d ł ,  
s p o t k a ł  j e d n e g o  ze  s w y c h  
w s p ó ł t o w a r z y s z ó w ,  k t ó r y  m u  
b y l  w i n i e n  s to  d e n a r ó w ,  c h w y 
ci! go  i z a c z ą ł  d u s i ć ,  m ó w i ą c :  
O d d a j ,  c o ś  w i n i e n !  J e g o  t o w a 
r z y s z  u p a d ł  p r z e d  n i m  i p r o 
si ł  g o :  M ie j  c i e r p l i w o ś ć  n a d e  
m n ą ,  a o d d a m  ci. O n  j e d n a k  
n i e  c h c i a ł ,  l e c z  p o s z e d ł  i  k a 
za ł  w t r ą c i ć  go  do  w i ę z i e n i a ,  
a ż e b y  d ł u g  n d d a l .  J e g o  t o w a 
r z y s z e ,  w i d z ą c  co  s ie  d z i a ł o ,  
b a r d z o  s ię  z a s m u c i l i .  P o s z l i  i  
o p o w i e d z i e l i  s w e m u  P a n u  
w s z y s t k o ,  co  z a s z ł o ,  w t e d y  j e 
go p a n  k a z a ł  w e z w a ć  g o  p r z e d  
s i e h i e  i r z e k ł  m u :  S ł u g o  n i e 
g o d z i w y !  C a ł y  t e n  d ł u g  o d p u 
ś c i ł e m  ci .  p o n i e w a ż  m n i e  p r o 
s i ł e ś ;  c z y ż  w i ę c  i t y  n i e  p o 
w i n i e n e ś  b y ł  u l i t o w a ć  s i ę  n a d  
s w y m  t o w a r z y s z e m ,  j a k  j a  u -  
l i t o w a l e m  s i ę  n a d  lobją? I u -  
n i e ś i o n y  g n i e w e m  p a n  j e g o  
k a z a ł  go  w y d a ć  k a t o m ,  d o p ó k i  
n i e  o d d a  c a ł e g o  d łu g u .

P o d o h  n i e  u c z y n i  w a m  O j 
c i e c  m ó j  n i e b i e s k i ,  j e ż e l i  k a ż 
d y  z w ^ s  n i e  p r z e b a c z y  z  s e r 
c a  s w e m u  b r a i u .

Okolice miasta Endor (1 Sam. 28,7)

S Ą D Z E N I  W E D Ł U G  NASZEJ  MIŁOŚCI
„Podobne je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie  do k ró la , k tó 

ry  chcia ł się rozliczyć ze sw ym i sługam i. G dy za 
czął się rozliczać, p rzyp row adzono  m u  jednego, k tó 
ry  m u  był w in ien  dziesięć tysięcy ta len tó w ” (Mt. 
18, 23— 24).

R ok kościelny  pom ału  dobiega końca. C oraz czę
ściej też litu rg ia  K ościoła p rzypom inać  nam  będzie 
w  tych  o sta tn ich  tygodniach , iż każdy  z nas bę
dzie m u sia ł się  rozliczyć z P anem , z Jezusem  C h ry 
stusem  z w szystk ich  darów  i łask , ja k ic h  O n nam  
udzielał. B ędziem y m usieli rozliczyć się i z naszej 
niew dzięczności, grzechów .

Z astan aw iam y  się też nad  tym , co Bóg nam  
o fiarow ał ze sw ej dobroci. Życie, w szelk ie zdolności 
i um iejętności, d a r  i łaskę w ia ry  św ię te j. To w ie l
k ie  d a ry  Boga, k tó rych  w ielkości najczęściej sobie 
nie u św iadam iam y. A  przecież  to n ie  w szystko. 
Bóg ze sw ej łaskaw ości i dobroci o fia ru je  n am  jesz
cze in n e  dary , ta k  w ielk ie , że tru d n o  nam  jes t je  
po jąć  i zrozum ieć: to  d a r  lask i nadprzyrodzonej, 
d a r  p rz y b ra n ia  za synów  Bożych, d a r  nadzie i ży
cia w iecznego, życia bez k o ń ca  w  n iew ypow ie
dziane j szczęśliw ości. M ożem y pow iedzieć, iż je 
steśm y  w ielk im i -d łużnikam i p rzed  Bogiem . Je s te ś 
m y M u d łużn i w ięcej n iż  ew an g e lijn y  sługa, o k tó 
ry m  m ów i dzisiejsza perykopa . Czym  odpłacim y 
d ług?

W podobnej sy tuac ji znalaz ł się i sługa, d łużn ik  
k ró lew ski. N ie by l on w s tan ie  uw oln ić  się od cię
żaru  długu. N ie by ł w s tan ie  złożyć zadośćuczynie
n ia . D latego p ada  do stó p  sw ego k ró la , p rosi o 
cierp liw ość i p rzed łużen ie  te rm in u  sp łacen ia  długu. 
O trzym uje  je d n a k  o w iele  w ięcej. K ró l je s t w sp an ia 
łom yślny  i całkow icie  d a ru je  m u  w szystko. D aru je , 
bo w iedzia ł, że jego sługa  n igdy  n ie  będzie w s ta 
n ie  zw rócić m u tego, co od n iego otrzym ał.

M y rów nież  jesteśm y podobni do ow ego sługi. 
Bo czy p o tra fim y  odpłacić  Bogu za to w szystko, co 
od N iego o trzy m u jem y ?

M ożem y sobie w yobrazić  ja k  d rża ł ów  sługa, gdy 
kazano  mu s taw ić  się p rzed  królem . D rżał, bo zd a
w a ł sobie doskonale  sp ra w ę  z  tego, iż ro z trw o n ił

jego dobra. T eraz  m usi ponieść za to ca łk o w itą  od
pow iedzialność. Na sw oje  u sp raw ied liw ien ie  n ie  m a 
nic.

My też o trzym ujem y  dobra , k tó rym i m am y  roz
porządzać. D obram i tym i są  ta len ty  m a te ria ln e , ta 
lenty  ta k  bardzo  w ym ierne , obliczalne i ta len ty  d u 
chow e. J a k  n im i ob racam y? Ile  z n ich m arn u jem y ?  
Ile to razy  szafu jem y beztrosko  sw oim  życiem  
zdrow iem ? Ile  zm arnow aliśm y  czasu?  A przecież 
m ogliśm y go w ykorzystać, do tego, aby czynić dob
rze. Tym czasem  nic n ie  robiliśm y, albo co gorsza, 
czyniliśm y źle. Bóg dał każdem u człow iekow i zdo l
ność do m iłow an ia . Tym czasem ... A  w łaśn ie . My 
w olim y sw ój egoizm , jesteśm y  za tw ardz ia li. C ie
szym y się. gdy kom uś nie pow iedzie się w  życiu, 
gdy kom uś podw in ie  się noga. W sercu  m ów im y: 
a dobrze m u tak ! W idzim y każde na jm n ie jsze  p rze
w in ien ie  i n iedoskonałość w sw oim  bliźnim . A jak  
tru d n o  nam  przychodzi przebaczyć. J a k  tru d n o  nam  
okazać choć trochę  litości i m iłosierdzia . Z byt w ie l
ka  jes t nasza dum a. zby t kosztow na korona na  n a 
szej głow ie, abyśm y mogli darow ać. A im  m niej so
b ą  rep rezen tu jem y , tym  w iększe nasze p re ten s je  do 
w ielkości, tym  w iększa pycha i próżność, tym  w ię k 
sze p re te n s je  do b liźnich , do  całego n iem al św ia
ta, tym  tru d n ie j nam  przebaczać.

T ym czasem  p ra w d a  je s t n ag a  i bezlitosna. Bo 
każdy  z nas oczekiw ał będzie  p rzebaczen ia  i m iło 
sierdzia  Bożego. B ędziem y o to  prosili. O trzym am y 
je  pod w arunk iem , że sam i um ieliśm y przebaczać, 
um ieliśm y okazyw ać litość i m iłosierdzie.

..Sługo n iegodziw y! C ały ten  d ług  odpuściłem  ci, 
pon iew aż m nie p rosiles; czyż w ięc i  ty  n ie  p o w i
nieneś by ł u litow ać się nad  sw ym  tow arzyszem , jak  
ja  u litow ałem  się nad  tobą?... Podobn ie  uczyni w am  
O jciec m ój n ieb iesk i, jeże li każdy  z w as nie p rze 
baczy z se rca  sw em u b ra tu ” (Mt. 18, 33-35). To 
je s t n ie  ty le  C h rystu sow a groźba, ile ostrzeżenie, 
zachęta . Bo m ia rą  naszego osądzen ia  przez Boga, 
będzie nasza um ieję tność  p rzebaczan ia  innym , n a 
sza m iłość do bliźniego.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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ciołów , K o n fe ren c ja  K ościo
łów  E u rope jsk ich  czy C hrześ
c ijań sk a  K o n fe ren c ja  P oko jo 
wa.

TEOLOGIA GRECKA 
W POSZUKIW ANIU  

KRYTERIÓW ZMIAN  
W TRADYCJI

P a tr ia r c h a  P im e n  i j e g o  ś w i t a  w  k a p l ic y  e k u m e n ic z n e j

WIZYTA
PATRIARCHY PIMENA  

W SIEDZIBIE ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

W  dn iach  od 16— 19 w rześ
n ia  br. p rzebyw ał w  G enew ie 
w siedzib ie  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  p a tr ia rc h a  ro sy j
skiego K ościoła P raw o sław 
nego — P im en  — w raz  z dz ie 
sięciom a tow arzyszącym i m u  
osobam i. Pod koniec w izyty  
p a tr ia rc h a  P im en  o raz  S ek re 
ta rz  G enera lny  ŚR K  p asto r 
P o tte r  w e w spó lnym  k o m u n i
kacie  m. in. w yrazili p rzeko 
nan ie . że służba na rzecz je d 
ności K ościoła je s t s łużbą dla 
w szystk ich  ludzi. Zgodzono się 
także  w  tym . że w ynalez ien ie  
n a jb a rd z ie j sku tecznych  ś ro d 
ków  celem  u trw a len ia  pokoju  
i w spó łp racy  m iędzy n a ro d a 
mi, zw łaszcza m iędzy  n a ro d a 
m i E uropy, je s t obecnie s p ra 
w ą konieczną. P a tr ia rc h a  P i
m en w  p rzem ów ien iu  w yg ło 
szonym  do przedstaw icie li ŚRK  
postu low ał w zm ożenie w y sił
ków  w pog łęb ian iu  życia d u 
chow ego w iernych , w  zapozna
w an iu  ich z p rob lem am i teo lo
gicznym . a zw łaszcza z E w an 
gelią  o  C h rystu sie  uk rzyżow a
nym  i zm artw ychw sta łym .

W izyta delegacji K ościoła ro 
sy jsk iego  w zm ocniła , n iew ą t
pliw ie. udzia ł tego K ościoła w  
ru ch u  ekum enicznym  i w  p rzy 
go tow an iach  do p ią tego  zgro
m ad zen ia  ŚRK, k tó re  odbędzie 
się w  1975 r. w  Indonezji.

NOWA ORGANIZACJA
__________LEWICY__________
RZYMSKOKATOLICKIEJ

N a kongresie  w B olonii po
w sta ła  now a m iędzynarodow a 
o rg an izac ja  pn. „C hrześcijan ie  
n a  rzecz soc ja lizm u”. W sk ład  
o rgan izacji w chodzi w ielu  w y
b itnych  działaczy  rzym skoka
to lickich , k tó rzy  p rag n ą  w łą 
czyć K ościół w  p roces ze rw a 
n ia  z u s tro jem  k ap ita lis ty cz 
nym . A k cep tu ją  oni p ro g ram  
społeczny kom un istów  z za
chow an iem  o d ręb n e j m o ty w a
cji i deow o-ś w ia to  poglądow ej.

_______ ROZSZERZENIE
MOŻLIWOŚCI ORZECZEŃ ---------------------------------- .----------------------------- j

____________O___________
NIEWAŻNOŚCI MAŁŻEŃSTW

W yniki m iędzynarodow ego 
kongresu  p raw a  kanonicznego  
w  M edio lan ie  w sk azu ją  n a  to,

że K ościół R zym skokato lick i 
rozszerzy m ożliw ość orzeczeń 
o  n iew ażności m ałżeństw . D o
datkow ym  pow odem  do a n u 
low an ia  m ałżeń stw a  m a być 
udow odn iony  b ra k  miłości 
m ałżonków  od początku  trw a 
n ia  zw iązku  m ałżeńskiego.

PROBLEM CELIBATU  
WCIĄŻ AKTUALNY

W K ościele R zym skokato lic
k im  prob lem  ce liba tu  w ciąż 
d a je  znać o  sobie. N iedaw no  
b iskup  K em pf w  N RF p ow ie
rzył obow iązk i proboszcza żo
n a tem u  księdzu. D ecyzja  ta  o 
bu rzy ła  nuncju sza  papieskiego 
w  B onn. a rcy b isk u p a  B affile, 
k tó ry  w y stąp ił do W aty k an u  z  
w niosk iem  o zdjęcie bpa K em - 
pfa  z u rzędu  o rd y n ariu sza  d ie
cezji. W niosek n ie  zo sta ł u - 
uw zględniony, a  B affile  stał 
się  n iem ile  w idziany  w NRF.

J a k  w iadom o, n aw e t w  K o
ściele R zym skokato lick im  w 
Polsce p ra c u ją  księża  żonaci, 
k tó rzy  byli św ięceni w  o b rząd 
kach  'w schodnich, gdzie ce liba t 
n ie  obow iązu je . J a k  długo 
jeszcze K ościół R zym ski u p ie 
rać  się będzie  przy  an ach ro n iz 
m ie p rzym usow ego ce lib a tu ?

ROZMOWY TEOLOGICZNE 
___________ MIĘDZY___________

ROSYJSKIM KOŚCIOŁEM , 
PRAWOSŁAWNYM  

________I KOŚCIOŁEM________
EWANGELICKIM NRD

Począw szy od w iosny  1974 r. 
rozpoczną się o fic ja ln e  roz
m ow y teologiczne m iędzy Ro
sy jsk im  K ościołem  P raw o sław 
nym  i Z w iązkiem  K ościołów  
E w angelick ich  NRD. D ecyzja 
ta  zapad ła  w  w yn iku  sp o tk a 
n ia  p rzedstaw icie li zarządu  
Z w iązku K ościo łów  NRD i de
legac ją  R osyjskiego K ościoła 
P raw osław nego , k tó re j p rze 
w odniczył p rzew odniczący  w y 
działu  zag ran icznego  P a tr ia r 
ch a tu  M oskiew skiego, M etro 
p o lita  Ju w en a lij. P rzysz łe  k o n 
tak ty  robocze obejm ow ać będą 
także  p rak ty czn e  zagadn ien ia  
p racy  ekum enicznej, m ożliw o
ści w ym iany  g ru p  roboczych z 
udziałem  teologów  i s tu d en 
tów  teologii, w ym ianę l i te ra 
tu ry . O bie stro n y  po tw ierdziły  
p rag n ien ie  zbadan ia  m ożliw o
ści w spółpracy  na  te re n ie  ta 
kich o rgan izacji ekum enicz
nych ja k  Św iatow a R ad a  K oś-

Od roku  1966 p raw osław n i 
teologow ie greccy, skup ien i w  
dw óch o środkach  naukow ych  
w  A tenach  i S alon ikach , o rg a 
n izu ją  doroczne sp o tk an ia  w 
celach w ym iany  op in ii i do
św iadczeń  w  zak res ie  badań  
prob lem ów  zw iązanych  z t r a 
dyc ją  kościelną. D yskutanci w 
w iększości re p re z e n tu ją  „no
w ą  g en e rac ję” teologów. S p o t
k a n ia  od b y w ają  się w  w a ru n 
k ach  p ro s to ty  i w olności, n ie 
w y łączającej p lu ra lizm u  teo lo
gicznego. W ygłaszane re fe ra ty  
w yw ołu jące  żyw ą w y m ian ę  
zdań, opin ii, a  n iek iedy  bardzo  
gorące dyskusje . G łów ną te 
m a ty k ą  spo tkań  w  o s ta tn ich  
la ta ch  by ła  k o n fe ren c ja  tra d y 
cji kościelnej w obec zm ien ia 
jących  się now ych czasów . W y
b ó r tej tem a ty k i je s t  dow odem , 
że p rob lem  trad y c ji kościelnej 
z a jm u je  p rzo d u jące  m iejsce w 
teologii p raw osław nej.

W bieżącym  roku  tak ie  sp o t
k an ie  m iało  m iejsce w  połow ie 
lipca  br. w  k lasz to rze  F ran - 
gavillas. B yło to  ju ż  V III sp o t
k an ie  n a  tem a t „K ry te riów  
zm ian  dokonyw anych  w  T ra 
dycji K oście lnej”, a  św iadczą
cych o tym , że K ościół je s t o r 
gan izm em  żyw ym , a  ja k o  tak i 
u legający  zm ianom  rów nież 
w  zak res ie  T radyc ji.

CHRZEŚCIJANIE  
W SPOŁECZEŃSTWIE  
SOCJALISTYCZNYM

W B erlin ie  o dby ło  się p le 
n a rn e  posiedzen ie  Z arządu  
G łów nego U nii C hrzęści ja ń -  
sko-D em okratycznej w NRD. 
R efe ra t p rog ram ow y  pośw ięco
ny by ł ro li ch rześc ijan  — o b y 
w ate li socjalistycznego  p a ń 
s tw a  niem ieckiego, cechom  i 
celom  ich działalności p ub licz
nej.

KARDYNAŁ DOEPFNER  
O KANONIZACJI 

JA NA  X X III

K ard y n a ł Ju liu sz  D oepfner. 
a rcy b isk u p  M onachium , w  
w ypow iedzi rad io w e j z  o k az ji 
10 roczn icy  śm ierc i J a n a  
X X III, opow iedzia ł się za k a 
n on izac ją  zm arłego  Papieża . 
Z dan iem  'k a rd y n a ła , K ościół 
pow in ien  dzisia j b ard z ie j n iż 
kiedykolw iek  iść d rogą w yty
czoną p rzez  J a n a  X X III.

W k a t e d r z e  ś w .  P i o t r a  
w  G e n e w i e

R o z m o w a  z  S e k r e t a r z e m  G e n e r a l 
n y m  S. R. K .  —  p a s t o r e m  P o t t e -
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Z a m e k  k r ó l e w s k i  n a  W a w e l u  
n a z y w a n y  „ K u r z ą  s t o p k ą ”

A  W c z a s i e  t r w a n i a  o b e c n e j  
X X V I I I  s e s j i  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l 
n e g o  O N Z  m i n i s t e r  S p r a w  Z a g r a 
n i c z n y c h  P R L  — S t e f a n  O l s z o w s k i  
p r z e d ł o ż y ł  Z g r o m a d z e n i u ,  z g ł o s z o 
n ą  w' i m i e n i u  P o l s k i  p r o p o z y c j ę  
d o t y c z ą c ą  p r z e h u d o w fy  n a  n o w y c h  
z a s a d a c h  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  
m i ę d z y  p a ń s t w a m i  c a ł e g o  św ' ia ta -  
W y c h o d z ą c  z  o b e c n y m  p r o j e k t e m ,  
P o l s k a  k i e r o w a ł a  s i ę  p i l n ą  p o t r z e 
b ą  p o w o ł a n i a  n o w y c h  m ^ c h a n i z -  
m o w ,  d y n a m i z u j ą c y c h  w i e l o s t r o n 
n ą  w s p ó ł p r a c e  e k o n o m i c z n ą  o r a z  
u w z g l ę d n i a j ą c ą  i n t e r e s y  w s z y s t k i c h  
p a ń s t w '  i r e g i o n ó w .

A Z o r g a n i z o w a n e  w e  w r z e ś n i u  
b r .  M i ę d z y n a r o d o w e  T a r g i  K o n 
s u m p c y j n e  w  P o z n a n i u  „ T a k o n -  
-"3”  z a k o ń c z y ł y  s i ę  p e ł n y m  s u k 
c e s e m .  S u m a  o h r o t ó w ,  w e d ł u g  
j e s z c z e  n i e p e ł n y c h  d a n y c h  w y n i o 
s ła  p o n a d  560 m i n  z ł o t y c h  d e w i 
z o w y c h ,  a więc.  d w u k r o t n i e  w i ę 
c e j  n i ż  p o c z ą t k o w o  o c z e k i w a n o -  
S p r z e d a l i ś m y  t o w a r ó w  z a  268 m i n  
>1 d e w . .  a  k u p i l i ś m y  z a  290 m i n .  
N a s z e  o b r o t y  z  k r a j a m i  R W P G  
p r z e k r o c z y ł y  w a r t o ś ć  346 m i n  zl 
d e w .  N a j w i ę k s z y m  o d b i o r c ą  p o l 
s k i c h  t o w a r ó w  b y ł a  N R D ,  n a s t ę p 
n i e  Z S R R ,  W 'ę g r y  i C z e c h o s ł o w a 
c j a .  N a j w i ę k s z y c h  z a k u p ó w  d o k o 
n a l i ś m y  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  i 
n a  W ę g r z e c h .

A N a  p o c z ą t k u  p a ź d z i e r n i k a  b r ,  
o d b y ł o  s i ę  w  W a r s z a w i e  k i l k u 
d n i o w e  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e  s e 
m i n a r i u m  n a u k o w e ,  p o ś w i ę c o n e  
n o w y m  t e n d e n c j o m  i k i e r u n k o m  
7 - a r z ą d z a n i a .  S p o t k a n i e  z o s t a ł o  
p r z y g o i o w a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  
N a u k o w e  O r g a n i z a c j i  i  K i e r o w 
n i c t w a .  w  s e m i n a r i u m  u c z e s t n i c z y 
ła k i l k u n a s t o o s o b o w a  g r u p a  n a 
u k o w c ó w ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  k i l k a  
o ś r o d k ó w  h a d a w c z y c h  U S A  o r a z  
l i c z n e  g r o n o  p o l s k i c h  s p e c j a l i s t ó w ’ 
w d z i e d z i n i e  o r g a n i z a c j i  i z a r z ą 
d z a n i a .  P r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ł a  
m .  in. r o l a  p l a n o w a n i a  w  z a r z ą 
d z a n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i .  W i e l e  
u w a g i  p o ś w i ę c o n o  p r o b l e m o m  
k s z t a ł c e n i a  I d o s k o n a l e n i a  k a d r  
k i e r o w n i c z y c h .

— N a p o c z ą tk u  p a ź d z i e r n i k a  b r . 
d o s z ło  d a  p o w a ż n y c h  s t a r ć  z b r o j 
n y c h  w  r e jo n ie  K a n a łu  S u e s k i e g o  
i n a  fr o n c i e  s y r y j s k i m .  S i ł y  z b r o j 
ne  I z r a e la  p r z y p u ś c i ł y  n i e m a l  j e d 
n o c z e s n y  a ta k  na  p o z y c j e  w o j s k  
E g ip tu  i s y r y j s k i c h  P r e z y d e n t  
S a d a f  o b j ą ł  b e z p o ś r e d n i e  d o w ó d z 
tw o  n a d  .s ił ami z b r o j n y m i  E g ip tu .  
O b i e  w a lc z ą c e  s t r o n y  p o n io s ły  
s t r a t y  u l u d z i a c h  i s p r z ę c ie .

m
— 7 p a ź d z i e r n i k a  b r . N ie m i e c k a  

R e p u b l i k a  D e m o k r a ty c z n a  o b c h o 
d z i ła  p o  r a z  24 s w o je  s i o i ę t o  n a 
r o d o w e  24 r o c z n ic e  p o w s ta n ia  
N R D  o b c h o d z i l i  n a s i p r z y ja c i e l e  
z za  O d r y  w  a t m o s f e r z e  z w y c i ę 
s tw a  o d n ie s io n e g o  u; w a lc e  o p o w 
s z e c h n e  u z n a n ie  s u w e r e n n o ś c i  i 
p r a u m o - m i ę d z y n a r o d o t u e j  p o d m i o -  
t o i o o ś c i  N R D .  J a k  w ia d o m o  p o d 
c za s  X X V I I I  s e s j i  O N Z  N R D  z o 
s ta ła  p r z y j ę t a  d o  O r g a n i z a c j i  N a 
r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h .  P r z y j ę c i e  
do  O N  Z b y ł o  f i n a l n y m  a k t e m  
p r o c e s u ,  k t ó r y  o z n a c z a ł  d e f i n i 
t y w n ą  k l ę s k ę  p o d j ę t y c h  w  s w o 
im  c z a s ie  p r z e z  im p e r ia l i z m  p ró b  
I z o la c j i  N R D  i n e g o w a n ia  j e j  s u 
w e r e n n o ś c i .

— R a d a  U n ii Z a c h o d n io e u r o p e j 
s k i e j  ( U Z E ) ,  w  k t ó r e j  s k ła d  w c h o 
d z ą  B e lg ia ,  F r a n c ja .  H o la n d ia ,  
L i i k s e m b u r g ,  N R F ,  W i e l k a  B r y t a 
nia  i W ł o c h y  w y r a z i ła  z g o d ę ,  b y  
N ie m i e c k a  R e p u b l i k a  F e d e r a ln a  
b u d o w a ła  o k r ę t y  p o d w o d n e  o w y 
p o r n o ś c i  d o  1800 to n .  Z l u n i o s k i e m  
w  t e j  s p r a w i e  w y s tą p i ło  d o w ó d z 
tw o  N A T O  i rzq d  z a c h o d n i o m e -  
m i e c k i .

— W T o k io  z a k o ń c z y ł a  s ię  n ie 
d a w n o  k o l e jn a  tu r a  r o z m ó w  ra 
d z i e c k o - j a p o ń s k i c h  n a  te m a t  a k  
tu a ln e g o  s ta n u  i  p e r s p e k t y w  
w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j  m i ę d z y  
o b u  k r a ja m i .  W a r to ś ć  w z a j e m 
n y c h  o b r o tó w  m i ę d z y  t y m i  k r a j a 
m i w z r o s ła  z  £15 m i n ,  r u b l i  w  
1.972 r  d o  959 m in .  r u b l i  d o  chw ia
li o b e c n e j  w  r o k u  b i e ż ą c y m ,  co  
s t a t o i a  J a p o n i ę  n a  j e d n y m  z  p i e r 
w s z y c h  m i e j s c  l u ś r ó d  k a p i t a l i 
s t y c z n y c h  p a r tn e r ó w  h a n d lo w y c h  
Z io ią z k u  R a d z ie c k ie g o .  J e d n y m  z 
g ł ó w n y c h  t e m a t ó w  s ta n o w ią c y c h  
p r z e d m i o t  d o t y c h c z a s o w y c h  r o z 
m ó w  b y ła  w s p ó łp r a c a  w  z a k r e s ie  
e k s p l o a ta c j i  l e ś n y c h  i m in e r a l 
n y c h  b o g a c tw  S y b e r i i  o r a z  r a 
d z i e c k i e g o  D a le k ie g o  W s c h o d u .

•
—  W  o s ta tn i c h  la ta c h  n a s tą p i ł  

d y n a m i c z n y  r o z w ó j  w s p ó łp r a c y  
g o s p o d a r c z o - h a n d l o w e j  m i ę d z y  
J u g o s ła w ią  a R W P G .  J a k  u n a d o -  
7720 k r a j  t e n  p o s i a d a  s t a f u s  o b s e r -  
w a to r a  w  t e j  o r g a n iz a c j i .  Z a  p o 
c z ą t e k  w s p ó ł p r a c y  J u g o s ł a w i i  z  
R W P G  u w a ż a  s ię  r o k  1964. k i e d y  
t o  w  M o s k w ie  p o d p i s a n y  z o s ta ł  
p r o to k ó ł  o u d z ia le  J u g o s ła w i i  u? 
p r a c y  n i e k t ó r y c h  o r g a n ó w :  R W P G .  
O b e c n ie  J u g o s ła w ia  u c z e s t n i c z y  w  
d z ia ła l n o ś c i  14 s ta ł y c h  o r g a n ó w  
R W P G . P r z e w i d u j e  s i ę ,  z e  w  l a 
ra c h  J971— 75 w a r to ś ć  w z a je m n y c h  
o b r o tó w  m i ę d z y  J u g o s ła u ń ą  a k r a 
ja m i  R W P G  p r z e k r o c z y  s u m ę  8 
m l d  d o l a r ó i u .

O ś w i e t l o n y  n o c ą  P a ł a c  w  I i r u k s e l i  
p r z y c i ą g a  t y s i ą c e  t u r y s t ó w .

11 w rześn ia  br. policja p o łu d n iow o-afrykańska  za 
s trze liła  12 górn ików  — M urzynów , w kopaln i złota 
w  C arleton  — Ville. Ich śm ierć p rzypom niała  św ia tu
o ciężkich w aru n k ach  życia i p racy górn ików  w A fryce 
Po łudniow ej. Z astrze len ie  górników  m iało m iejsce  pod
czas m an ifestac ji, w k tó re j dom agali się lepszego w y
nagrodzenia  za sw ą pracę  (za rab ia ją  około 70 do larów  
m iesięcznie). S ek re ta rz  G enera lny  ŚRK  p asto r P o tte r, 
ok reślił ten m ord ja k o .a k l trag iczny , k tó ry  nie p rzy 
niesie nic dobrego an i d la M urzynów , an i d la  b iałych 
w  A fryce Południow ej.

U lrich  Schw eizer, szw ajcarsk i reżyser film ow y, n a 
kręcił n iedaw no film  na tem a t a p a rth e id u  pt. „K a ta tu - 
ra ”. F ilm  obrazu je  w a ru n k i p racy  górników ' w k o p a l
niach  złota. Z ałączone zdjęcia p rzed s taw ia ją  n iek tó re  
sekw encje  film u.

T raged ia  w  kopaln i złota w  C arle ton -V ille  jeszcze 
raz  u jaw n iła  palący  problem  n iesp raw ied liw ości spo 
łecznej i krzyw d, jak ie  doznają  M urzyni ze strony  
m niejszości białych w A fryce P o łudniow ej.

▲ P r o g n o z y  r o z w o j u  r o l n i c t w a  
i  p r z e m y s ł u  r o l n o - s p o ż y w c z e g o  
p r z y j ę t e  w  u b i e g ł y m  r o k u  z a  p o d 
s t a w ę  d o  o p r a c o w a ń  p l a n ó w  W 
b i e ż ą c y m  r o k u  o k a z a ł y  s i ę  t r a f n e .  
S k u p  d r o t a iu  p r e l i m i n o w a n y  w  b r .  
n a  145 t y s .  t o n  b ę d z i e  p r z e k r o c z o 
n y  o io t y s .  to n .  D y n a m i k a  s k u p u  
z w i e r z ą t  r z e ź n y c h  w s k a z u j e  k i e 
r u n e k  k o n c e n t r a c j i  n a k ł a d ó w  i n 
w e s t y c y j n y c h .  B ę d ą  o n e  s z c z e g ó l 
n ie  i n t e n s y w n i e  l o k o w a n e  w  p r z e *  
m y ś l ę  m i ę s n y m  i d r o b i a r s k i m  o r a z  
w  p r z e m y s ł a c h  i o w a r z y s z ą c y c l i  j 
c h ł o d n i c z y m ,  p a s z o w y m  i tp .  N a  
l a i a  i fi" j —'75 p r z e z n a c z o n o  o g ó ł e m  

m l d  z ł o t y c h ,  c z y l i  w  s t o s u n k u  
d o  p o p r z e d n i e j  5 - l a i k i  t r z y k r o t n i e  
w i ę c e j .

G ó r n i c y

W a r u n k i p r a c y  w  k o p a ln i

K o p a l n i a  z ł o t a



W życiu każdego człow ieka, w  
życiu rodziny, określonej społecz
ności są takie dni, które pozo
stają na długo w  pam ięci, k tó
rych zapom nieć nie można. Takie 
dni są także w życiu Kościoła. Do 
nich należy bez w ątpienia za li
czyć dni św ięceń. Do nich zali
czym y dzień 29 i 30 w rześnia br.

W sobotę (29.IX) Ordynariusz 
D iecezji W arszawskiej, Biskup 
Tadeusz M ajew ski, udzielił w  ka
tedrze K ościoła Polskokatolickie- 
go w  W arszawie, ul. Szwoleżerów  
4. św ięceń subdiakonatu i diako
natu trzem  alum nom : W ładysła
w ow i Baranowi, Stanisław ow i 
Bosemu i C zesław ow i Polakowi. 
Kandydatów do św ięceń  przed
staw iał ks. dziek. mgr Tomasz 
W ojtowicz. Św ięcen ia  poprzedzi
ły  trzydniow e rekolekcje, w  cza
sie których alum ni jeszcze raz 
zastanaw iali się nad sobą, nad 
drogą, którą wybrali z w oli Bo
ga. R ozważali w  ciszy, w  m odli
tew nym  skupieniu glos samego 
Chrystusa, który w zyw ał ich do 
pracy w  W innicy K ościoła Pol- 
skokatolickiego. Owocem k ilku
letnich studiów  filozoficzno-teolo
gicznych i rekolekcji była prze' 
m yślana decyzja i ostateczny 
krok, w yrażone słow am i: Oto je 
stem . N iezm iernie w ażna to de
cyzja. Dlatego biskup na począt
ku cerem onii udzielenia św ięceń  
zwraca się do kandydatów  z na
pom nieniem : „... dokładnie i g łę
boko rozważcie, jakie brzemię 
dzisiaj z w łasnej w oli podejm u
jecie... Dopóki jeszcze czas, roz
ważcie w szystko dokładnie...” Po 
tych słow ach następuje w zru
szający m om ent, charakterystycz
ny dla św ięceń subdiakonatu, d ia
konatu i św ięceń kapłańskich. 
K andydaci kładą się krzyżem  u 
stóp ołtarza, a biskup, ducho
w ieństw o i w ierni odm aw iają L i
tanię do W szystkich Św iętych. Na

Z d ję c ia  n.r 1 i Z p r z e d s ta w ia j ą  fr a g 
m e n ty  ś w ię c e ń  M ibd ia k o n a tu  i  d ia k o 
n a tu , k tó r y c h  w  d n iu  29 w r z e ś n ia  b r . 
u d z ie l i ł  w  k a te d r z e  w a r s z a w s k ie j  O r
d y n a r iu s z  D ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j  B i
s k u p  T a d e u s z  M a je w s k i.

Z d ję c ia  n r  3, i i  5 p r z e d s ta w ia ją  f r a g 
m e n ty  ś w ię c e ń  k a p ła ń s k ic h ,  k tó r y c h  
w  d n iu  30 w r z e ś n ia  b r. u d z ie l i !  B i
s k u p  N a c z e ln y  K o ś c io ła  P o ls k o k a t o l i -  
c k ie g o  J u lia n  P ę k a la .

twarzach rodziców, krewnych, 
znajomych widać w ielk ie w zru
szenie, Izy radości i wdzięczności. 
Punktem kulm inacyjnym  tej m o
dlitw y Kościoła jest m om ent, k ie
dy nad leżącym i u stóp ołtarza 
biskup kreśli znaki krzyża i pro
si: „Abyś tych w ybranych pobło
gosław ić, uśw ięcić i pośw ięcić ra
czył, Ciebie prosimy, w ysłuchaj 
nas Panie".

Ceremonie św ięceń są niezapo
m nianą chw ilą: dla przyjm ują
cych je, ich rodzin, a także sa
mych kapłanów .

Jeszcze bardziej podniosły w  
nastroju był następny dzień — 
30 września. W tym  dniu do kate
dry w arszaw skiej przybył N aczel
ny Biskup Kościoła Polskokatolic- 
kiego Julian PĘKALA, by udzie
lić św ięceń  kapłańskich diako
nom: Stanisław ow i Bosemu i 
C zesław owi Polakowi. Kandyda
tów do św ięceń przedstawiał ks. 
doc. dr Edward Balakier, który 
na zapytanie biskupa — Czy 
w iesz, iż są tego godni? — odpo
w iedział: O ile ułom ność ludzka 
pozwala poznać, w iem  i św iadczę, 
iż są godni tego trudnego urzędu. 
Po tym zapew nieniu następuje 
szereg m odlitw , w których prze
w ija  się w ielka troska całego Ko
ścioła oraz prośba, aby Bóg u- 
dzielal przyjm ującym  tę godność 
sw ej laski, aby pomnażał też sze
regi sw ych kapłanów. Dlatego po 
w ypow iedzeniu przez biskupa 
słów  stanowiących form ę sakra
m entu kapłaństwa, po w łożeniu  
na kandydatów  stuły — sym bolu  
w ładzy kapłańskiej i ornatu — 
sym bolu m iłości, K ościół zanosi 
m odlitw ę do Ducha Św iętego „O 
Stw orzycielu Ducha zstąp...” pro
sząc znowu o łaskę w ytrw ania w 
stanie kapłańskim , o m iłość Chry
stusa oraz gorliw ość apostolską. 
Kapłan ma składać Bogu ofiarę, 
ma też błogosław ić. Ten ostatni 
przyw ilej i w ładzę otrzym uje przy 
św ięceniach, kiedy biskup na
m aszcza jego dłonie olejem  kate
chum enów m ówiąc jednocześnie  
znam ienne słow a: „Racz, Panie, 
pośw ięcić i uśw ięcić te ręce przez 
to nam aszczenie i nasze błogo
sław ieństw o. aby w szystko, co one

(do!;om:zeniL' n a  s tr . 6)



LUDZIE DOBREJ ROBOTY

G r u p a  w i e r n y c h  p a r a f i i  w  B o g u s z o w i e

Podejm ując w  sierpniu br. te
m at Ludzie dobrej roboty, zain
teresow aliśm y się ludźm i św iec
k im i, którzy sw ą postawą i pra
cą zasłużyli się naszemu K ościo
łow i. Ż yw iliśm y nadzieję, że nie 
będzie to odosobniony artykuł, 
gdyż Ludzie dobrej roboty znaj
dują się w  każdej naszej parafii. 
Takich ludzi posiada rów nież pa
rafia pw. Sw . P aw ła Apostola w  
Boguszowie.

Jed n y m  z w eteran ó w  polsko- 
ka to licyzm u w  B oguszow ie, zda
n iem  ak tu a ln eg o  proboszcza, ks. 
J a n a  S o łtyk iew icza, je s t p. Sta
n isław  M ichałowski. Z  n im  to 
p rzep row adziliśm y  rozm ow ę n a  
tem a t jego  p racy  w  K ościele.

P ytan ie: K ie d y  ze tk n ą ł się Pan 
z  n a szym  K ościołem ?

O dpow iedź: Z K ościołem  z e tk n ą 
łem  się  p ierw szy  raz  w  1925 r. 
w  B orysław iu . Od te j po ry  w raz  z 
m o ją  żoną, S tan is ław ą, sta liśm y  
się ak ty w n y m i członkam i p a ra fii

K o śc i6 1  p a r a f ia ln y  
w  B o g u s z o w i e

borysław ieck ie j. N ajpierw 1 p e łn i
łem  fu n k c ję  sk a rb n ik a , a póź
n ie j — przew odniczącego  R ady  
P a ra fia ln e j. Zona była sk a rb n i
k iem  T ow arzystw a N iew iast ANS.

P. C zy pam ię ta  P an duszpasterzy  
z tam tego  okresu?
O. P rzez naszą  p a ra f ię  p rzew in ę 
ło się w ie lu  księży. D uszpasterzo- 
w ali n am  m . in. ks. Szczypkow - 
sk i, ks. Rogow ski, ks. C horoszu- 
cha, ks. K alinow icz , ks. D obro- 
chow ski i  w ie lu  innych, k tó rych  
nazw isk  ju ż  n ie  pam iętam . O s ta t
n im  m oim  d u szpasterzem  przed 
w ybuchem  w o jny  był ks. D obro- 
chow ski.

P. C zy u tk w iło  P anu  w pam ięci 
coś szczególnego z  ta m tych  lat?
O. B ardzo w iele. B udow aliśm y  
nocam i d rew n ian y  kościół, w  k tó 
rym  ty lko  k ró tk o  d ane  n am  było 
się modlić. W łaścicielka placu, na 
k tó ry m  w ybudow aliśm y  kościół, 
podburzona i zb un tow ana  przez 
zakonn ice  i księży rzym skoka to 
lick ich , zm usiła  nas do rozb iórk i 
kościoła. W tedy R ada P a ra f ia l
n a  w raz  z księdzem  u sta liła  w y
b udow an ie  kościo ła m urow anego. 
K ościół ten  w ybudow aliśm y  w ła 
snym i środkam i, tj. sw oim i m a te 
ria łam i i w ła sn ą  robocizną. W 
tym  kościele  m odliliśm y się do 
w ybuchu  w ojny . W ojna p rz e r
w a ła  w szystko.

P. Jak  zna lazł się Pan na Z ie 
m iach  O dzyskanych?

O. Po zakończeniu  d z ia łań  w o
jennych , w raz  z rodziną  p rzy je 
chałem  do B oguszow a. P rzy  po
m ocy ks. Józefa  K w olka za łado
w aliśm y  w  trzy  sk rzyn ie  szaty  i 
sp rzę t litu rg iczny , zab ra liśm y  
dzw on i p rzyw ieźliśm y  to w szy st
ko do B oguszow a. Część sza t i 
sp rzę tu  litu rg icznego  o raz  dzw on 
zostały  p rzydzie lone  p a ra f ii w  
W ałbrzychu, a resz ta  pozostała 
w  Boguszow ie.

P. Z  tego w yn ika , że  b y ł Pan  
rów nież je d n y m  z  p ie rw szych  pol- 
sko ka to likó w  w  para fii bogu- 
szow skie j.

O. O czyw iście. Do B oguszow a 
przy jecha liśm y  w  k w ie tn iu  1946 
r. N aw iązaliśm y  k o n ta k t z g rupą  
n iem ieck ich  s ta roka to lików , p rze 
ję liśm y  od nich  kościół i w  m a
ju  tegoż roku  n astąp iło  o tw arc ie  
naszej p ara fii. Od te j pory  znów  
w raz  z rodziną  jes tem  zw iąza
ny z p a ra f ią  i od początku  p e ł
n ię  fu n k c ję  prezesa R ady  P a ra 
fia lnej. Je s tem  dum ny, gdyż jes t 
to p ierw sza p a ra f ia  naszego K o
ścioła na  Z iem iach O dzyskanych.

P. M oże k ilka  słów  o d u szp a ste 
rzach?

O. P ierw szym  naszym  probosz
czem  był ks. Józef O sm ólski. k tó 
ry  duszpasterzow ał nam  przez 
dw a la ta . N astęp n ie  duszpaste - 
rzow ali n am : ks. K rygielew icz. 
ks. T eodor E lerow sk i, ks. m gr 
Józef G abrysz, ks. Józef N ow ak, 
ks. G rochocki, ks. m gr K azim ierz  
P iku lsk i. A k tu a ln y m  naszym  p ro 
boszczem  je s t ks. J a n  S o łtyk ie- 
w icz, za k tó rego  kad en c ji p rze 
prow adziliśm y  rem o n t kościoła.

P. co może Pan pow iedzieć  o ż y 
ciu para fia lnym ?

O. P a ra f ia  nasza  je s t p a ra f ią  ży
w otną. O prócz R ady  P a ra f ia ln e j 
bardzo  a k ty w n ie  dzia ła  u  nas T o
w arzy stw o  N iew iast ANS, w  k tó 
ry m  szczególnie w yróżn ia  się 
skarbn iczka , p. H elena K onarska . 
P . K o n arsk a  zw iązała  się z n a 
szą p a ra f ią  w  1967 r. i od tego 
czasu życie p a ra f ii je s t je j d rug im

życiem . M im o sw oich 70 la t dba
o czystość św ią tyn i, o je j e s te 
tyczny w ygląd , po n ad to  zak u p i
ła d la  kościoła ob raz m ary jn y  do 
o łta rza  o raz  p rzy  pom ocy m a te 
ria ln e j innych  członkiń  T ow arzy 
stw a — dyw any  do w szystk ich  
o łtarzy .

N ależy tu  rów nież w spom nieć 
że R ada P a ra f ia ln a  i T ow arzyst
wo N iew iast ANS w spóln ie  z 
K siędzem  Proboszczem  o rg an izu 
ją  corocznie p a ra f ia n ie  u roczy
stości, ja k  np. o p ła tek  w ig ilijny , 
akad em ię  k u  czci O rgan iza to ra  
K ościoła, Ks. B pa F ranc iszka  
H odura  itp. N ie m ożna w reszcie 
n ie  w spom nieć o tym , że w p a ra 
fii naszej p row adzona je s t sy s te 
m atyczn ie  n au k a  re lig ii dla dzie
ci szkolnych, o rg an izu je  się sy
s tem atyczn ie  rek o lek c je  ad w en 
tow e i w ielkopostne.

P . M ic h a ło w s k i m ó w ił  o  s w o j e j  
d z ia ła ln o ś c i  d la  K o ś c io ła  r a c z e j  s k r o 
m n ie .  Z k r o n ik i  p a r a f ia ln e j ,  j a k  i z 
r e la c j i  p r o b o sz c z a  w y n ik a , że  w n ió s ł  
on  w p a r a fią  b o g u s z o w s k ą  p o w a ż 
n y  w k ła d . J e s t  fu n d a to r e m  tr z e c h  
c h o r ą g w i,  b ia łe j  k a p y ,  o łta r z a  b o c z 
n e g o , k a t a fa lk u , a p o n a d to  n ig d y  n ie  
s z c z ę d z i p r a c y  i  p ie n ię d z y  n a  p o 
tr z e b y  k o ś c io ła .  N ie z a le ż n ie  o d  t e 
go  — m im o  p o d e s z łe g o  w ie k a  —  i  
c h o ć  d o  k o ś c io ła  m a  d a le k o  —  n ie  
o p u s z c z a  ż a d n e g o  n a b o ż e ń s tw a . J e s t  
o n  w ię c  j e d n y m  z t y c h .  k tó r z y  z  K o 
ś c io łe m  n a r o d o w y m  z w ią z a li  s i ę  od  
j e g o  z a r a n ia  i z a le ż y  łrn n a  tym, by 
te n  K o ś c ió ł s ię  r o z w ija ł  i s p e łn ia ł  
s w e  p o s ła n n ic tw o .

JS i TP

NOW I 
SŁU D ZY  

OŁTARZA

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r  5)

pobłogosław ią, było pobłogosła
w ione, a co pośw ięcą, było po
św ięcone i uśw ięcone w  im ię Pa
na naszego Jezusa Chrystusa”.

Kapłan otrzym uje także w ła
dzę odpuszczania grzechów: 
„W eźmij Ducha Św iętego, któ
rym odpuścisz grzechy, są im od
puszczone, a którym zatrzymasz, 
są zatrzym ane”. Te słow a, w y
pow iedziane przez biskupa do

przyjm ującego św ięcenia kapłań
skie czynią go w spółpracow ni
kiem  Boga w  uśw ięcaniu w ier
nych, rozdawcą łask Bożych. 
W ielka to godność. Od chw ili 
przyjęcia św ięceń kapłańskich, od 
mom entu, kiedy młody człow iek  
posłuszny głosow i „pójdź za Mną" 
usłyszy zapew nienie, iż „odtąd nie 
będę cię nazyw ał sługą, lecz przy
jacielem  moim, bo poznałeś w szy
stko. com wpośród w as zdziałał”, 
zaczyna się dla niego now y okres 
w życiu, okres znaczony w yrze
czeniam i, trudami, a nierzadko 
cierpieniam i i łzam i. O tym  przy
pom niał w  przeddzień udzielenia  
św ięceń kapłańskich Biskup N a
czelny. K apłaństw o w  Kościele  
Polskokatolickim  to trudna dro
ga. Kroczą nią ci, co są najod
w ażniejszym i spośród odważnych, 
co ukochali prawdę i dla niej 
chcą żyć. To ci, którzy chcą być 
nie tylko głosicielam i Ewangelii, 
ale i jej realizatoram i w  życiu. 
Kościół Polskokatolicki n ie za

pew nia im bogactwa ani zaszczy
tów, nie zapew nia im  spokojnego, 
beztroskiego życia. A le Kościół 
ten daje im to, co najw ażniejsze: 
skarb w iary i um iłow ania E w an
gelii, skarb miłości. Z tym i dara
mi kapłani idą do ludu, by pro
wadzić go do Boga, by pomagać 
mu osiągnąć ceł — szczęśliw ość  
wieczną. Praca kapłana w K o
ściele Polskokatolickim  jest za
szczytna. Potrzeba też do niej 
coraz liczniejszych zastępów ka
płańskich. Dlatego cały Kościół 
wznosi pokorne dziękczynienia za 
to, iż Bóg przysporzył mu nowych  
kapłanów, „bo żniw o w ielkie, ale 
robotników mato”. Słow a B isku
pa N aczelnego zapadły głęboko  
w serca młodych sług ołtarza, by
ły to słow a praw dziw ie ojcow skie, 
serdeczne, w nikające wprost w  
duszę człow ieka. Zostały one 
przypomniane pod koniec św ię 
ceń kapłańskich, gdy biskup sk ie
rował do now o w yśw ięconych ka
płanów słow a: „Synow ie najm il

si! D okładnie roztfażcie urząd, 
któryście w zięli i ciężar, który 
Włożono na w asze barki. Staraj
cie się nabożnie i bogobojnie żyć 
i podobać się Bogu W szechm ogą
cemu, abyście uzyskać mogli la
skę Jego, której niech wam Bóg 
użyczać raczy w w ielkim  m iło
sierdziu sw oim ...”

O tę laskę dla nowych kapła
nów m odlili się  w szyscy zgro
madzeni w tym dniu w  katedrze, 
śpiew ając na zakończenie pieśń  
„Pod Twą obronę”.

Skończyły się cerem onie św ię
ceń kapłańskich. Oblicza młodych  
kapłanów  są rozpromienione, peł
ne radości i zapału. Wraz z nim i 
cieszy się cały Kościół. Cieszy się, 
bo dzień ten nie przejdzie bez 
echa. Dzień ten był jeszcze jed
nym dowodem, że K ościół Polsko
katolicki rośnie, potężnieje, na
biera mocy.

Ks. TADEUSZ WOJNICKI
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Z życia PNKK
P olsk i N arodow y K ościół K a to lick i w  S tanach  Z jed n o czo 

nych  A.P. i  w K anadzie  spełn ił doniosłą rolę w śród em igracji 
po lsk ie j i nadal je s t c zy n n ik ie m  p o d trzym u ją cym  p ierw ia s tek  na
rodow y Polonii zagranicznej. P rzem o żn ym  in s tru m e n te m  d zia 
łania  P N K K  są w ydaw ane  p rzezeń  po lskie  p erio d yk i: d w u ty 
godn ik  R O L A  B O Ż A  — organ P N K K , ty g o d n ik  S T R A Ż  — 
p ism o  P o lsko-N arodow ej Spójn i, k w a r ta ln ik  P O L K A  — p ism o  
kob ie t po lsk ich  zrzeszo n ych  w  T o w a rzys tw ie  N iew ia s t A d o ra 
cji N a jśw ię tszego  S a kra m en tu , d w u m ies ięc zn ik  ECHO  — o r 
gan  P N K K  w  K anadzie  — oraz w ie le  w yd a n ych  książek .

*

P olsko-N arodow a  Spó jn ia , po lon ijna  organizacja  ku ltu ra ln o -  
społeczna, założona jeszcze  przez  organizatora Kościoła, Ks. B i
skupa  F ranciszka  H odura, działa od 75 łat. Dla P olaków  p r z y 
b yw a jących  na  obcy, n ie  zn a n y  im  ląd a m eryka ń sk i Spó jn ia  
była osto ją  i często  o sta teczn ym  ra tunk iem . I dziś Spó jn ia  
ży je , d zia ła  i rozw ija  się, jes t p rom otorem  a k tyw n o śc i i w sze l
k ich  p o czynań  sp o łeczn o -ku ltu ra ln ych  w śród P olonii. 23 w rze 
śn ia  br. w e  w szy s tk ic h  parafiach P N K K  uroczyście obchodzo
n o  D ZIE Ń  SP Ó JN I.

■ *

3 i 4 październ ika  br. pod p rzew o d n ic tw em  Ks. B iskupa  F ran 
ciszka  R ow ińskiego  obradow ał Synod  D iecezji Z a chodn ie j P N K K  
O brady od b yw a ły  się w  Sali F orum  N arodow ego p rzy  k a te d 
rze W szys tk ich  Ś w ię ty c h  w  Chicago.

*

T ra d ycy jn ie  ju ż  w para fiach  P N K K  corocznie obchodzony je s t 
D ZIE Ń  D Z IE C K A  P O LSK IE G O . D zień ten  je s t okazją  do śc i
ślejszego  zw iązan ia  dzieci po lo n ijn ych  z K ościołem  N arodo
w ym  i p o lsk im i tradycjam i. W  tym  roku  m iło  u p łynę ło  św ię 
to dziec ięce  w  6 O kręgu PN Spójn i. Do zebranych  p rzem ó w ił 
K s Bp F ranciszek R o w iń sk i, zachęcając do nauki ję zyka  po l
skiego oraz do skup ian ia  się w  po lsk ich  organizacjach. Ze 
śp iew em  i tańcam i w ystąp iła  d zia tw a  ze S zk ó łk i J ęzyka  P ol
skiego  pod p rzew o d n ic tw em  Ks. prob. B ronisław a W ojdyły .

*  '

Parafie narodow e ko n tyn u u ją  po lskie  tradycje  dożynkow e. 
W para fii pw . św. K azim ierza  w  P elham , N.H.. odbyła  się u ro 
czystość d o żynkow a  pod p rzew o d n ic tw em  ks. Jó ze fa  K lim czaka . 
Przy p iękn y m  w ieńcu  d o żyn ko w ym  ze  śp iew em  i lu d o w ym i ta ń 
cam i p o ls k iyii w ystąp iła  m iejscow a m łodzież.

*

K om isja  O św ia ty  i M łodzieży P o lsko -N arodow ej Spó jn i w y 
dala now y śp iew n iczek  po lsko -ang ie lsk i, zaw iera jący  h ym n y  
P N K K , pieśni do Pana Jezusa, M atk i Bożej, N ajśw . S a kra m en 
tu. p ieśn i na różne okresy  roku liturgicznego, p iękn e  polskie  
kolędy , pieśni pa trio tyczne  i  ludow e. „Ty ojczysta , p iękna  m o 
wo, m ow o przodków  naszych  droga, słodko  b rzm i tw e  każde sło 
wo, tyś skarb  dany  nam  przez Boga“ — oto słow a jed n e j z 
pieśni. W ydan ie  śp iew n iczka  — to  jeszcze jedna  cegiełka  w ło
żona u- d zie ło  o znaczen iu  pa tr io tyczn ym  i re lig ijnym . N iech  
polonijna  m łodzież śp iew a  w o jczystym  ję zy k u  i -niech kocha  
ten ję zyk

Ś w ią t y n ie  P N K K  w  A m e r y c e  i K a n a d z ie  są  n ie  t y lk o  m ie j s c e m  w s p ó l 
n e j  m o d l i tw y , l e c i  o k a z ją  do s p o t k a ń  r o d a k ó w  i p o d tr z y m y w a n ia  w ię z i  
n a r o d o w e j .

Z  cyklu 
egzotyczne 
tradycje 
weselne

Z apoznam y się dz is ia j z p ię k 
nym i obrzędam i w eselnym i w  d a 
w nym  Rzym ie. T rad y c ja  ta  w y 
su w a ła  kob ie tę  na  p ierw szy  p lan , 
jak o  p o d z iw ian ą  i up ragn ioną.

W d n iu  godów  dziew czyna s tro 
iła  się w  długą, b ia łą  sukn ię , 
ob ram o w an ą  p u rp u rą  i p rzep asa 
ną  szarfą . Jak  k aza ł zw yczaj — 
w ęzeł szarfy , zw any  herku lesem , 
m usia ł rozp lą tać  pan  m łody. 
T w arz  p anny  m łodej ok ryw ała  
sz k a r ła tn a  zasłona (flam m eum ), a 
w łosy rozdzielone na sześć puk li 
g ro tem  w łóczni, p ięk n ie  p rzys tro 
jo n e  były  k w ia tam i. G ro t w łó
czni w y rw an y  z ran y  poległego 
n a  a ren ie  g lad ia to ra  oznaczał, że 
k ob ie ta  od d a je  się pod opiekę m ę 
żowi albo  Ju n o n ie  C uris. O brzę
dy te odbyw ały  się w  dom u o j
ca  p an n y  m łodej. W ieczorem , na  
p am ią tk ę  p o rw an ia  S ab inek , do 
kom naty  p anny  m łodej w pada ło  
trzech  uzb ro jonych  m łodzieńców  
i up row adza ło  tu lącą  się do m a t
ki dziew czynę. M łodzieńcy p ro 
w adzili p an n ę  m łodą  do dom u je j 
m ęża. S łużebnice podążały  za sw ą 
pan ią , niosąc kądzie l, w rzeciono  i 
w ełnę  — p rzy p o m in a jąc  m łodej, 
że za  p rzyk ładem  najcnotliw szych  
R zym ianek  m a od tąd  pośw ięcać 
sw ój czas n a  p rzędzen ie . O rsza
kow i w eselnem u tow arzyszyli 
k rew n i i znajom i oraz  p acho lę ta  
n iosące k le jn o ty  i zabaw ki d la 
dzieci.

P ęk i k w ia tów  i zieleni zdobi
ły d rzw i dom u m łodzieńca, a 
kom naty  p rzystro jone  były w  ko
sztow ne obicia. Z an im  p an n a  
m łoda  p rzes tąp iła  p róg  dom u, za
d aw an o  je j p y tan ie : k im  ona jest. 
O dpow iada ła : „U bi tu  C aius, ego

C aia” , tzn. gdzie ty  K aju sie , tam  
ja  K aja . T ra fn a  ta  fo rm u ła  za
pew n ia ła  kobiecie  rów ność, nie 
ty lko  w  uczuciach, lecz i w obec 
p raw a. B rano  w tedy  kądzie l i 
przędziw o  z rąk  m ałżonk i i sk ła 
dano  je  w  św ią ty n i H erku lesa , po 
czym p a n n a  m łoda zaw iesza ła  na 
d rzw iach  now ej siedziby pasm a 
w ełny, k tó rą  d la  odw rócenia  u ro 
ku nam aszczała  w ilczym  sadłem  
P róg  dom u pośw ięcony był We 
ście — bogin i Czystości, za te r • 
o b lub ien ica  p rzes tęp o w ala  go c 
strożn ie , a lbo  w nosił ją  do  dc 
m u jed en  z m łodzieńców  n a k  
żących do orszaku. Od te j chw il 
s taw a ła  się m atro n ą , k tó re j 
oznaką w ładzy by ły  k lucze , a  o
gień i w oda sym bolizow ały  
w spó lno tę  m ałżeńsk iego  pożycia.

W eselna b iesiada , b ęd ąca  w aż
n ą  częścią ślubnego  o b rzędu , s ta 
now iła  jeden  z  dow odów  za w a r
tego m a łżeń stw a ; w  uczcie ucze
stn iczy ła  rodz ina  m łodej pary . Po 
odśp iew an iu  p ierw szego ep ith a la - 
m ium  (poetacznego w ezw an ia  do 
H ym enu — opiekuńczego bóstw a 
m ałżeństw a) najczcigodniejsze 
m a tro n y  w iodły  ob lub ien icę  do 
m ałżeńsk ie j kom naty , p rzy s tro 
jone j k w ia tam i i posągam i b ó 
stw a  m ałżeństw a  i m iłości. P rzed 
d rzw iam i k o m n a ty  śp iew ano  n o 
w e ep ith a lam iu m , a  p an  m łody 
rz u c a ł dziec iom  orzechy  — co 
oznaczało  porzucen ie  zabaw  m ło 
dzieńczych.

N aza ju trz  m łody  m ałżonek 
w y p raw ia ł ucztę, na  k tó rą  p rzy 
byw ali z d a ra m i k rew n i i zna
jom i. W ten  sposób kończyły  się 
w eselne  uroczystości.

Ks. E. E.

Sp era ta 
czyli upragniona
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W fran c iszk ań sk im  C en trum  K ształcen iow ym  „M at- 
t l i” w  M orschach kolo B ru n n en , położonym  n a d  jez io 
rem  C zterech K an tonów  (S zw ajcaria) odbyła  się w  
dn iach  od 10—15 w rześn ia  1973 ro k u  XV M iędzynaro 
dow a K on fe ren c ja  Teologów  S taroka to lick ich . W  o b ra 
dach  uczestn iczyli teolodzy K ościołów  S ta roka to lick ich  
ze S zw ajcarii, H o land ii, N RF, A u strii i Polski. W śród 
uczestn ików  obecni byli także  przew odniczący  M iędzy
n aro d o w ej K on fe ren c ji B iskupów  S taro k a to lick ich  — 
A rcyb iskup  U trech tu  M arinus K ok o raz  sek re ta rz  te jże  
K on feren c ji i zw ierzchn ik  K ościoła C h rześc ijań skoka
to lickiego S zw ajcarii b isk u p  Leon G au th ie r. G łów nym  
tem atem  o b rad  b y ła  „M odlitw a”.

M iędzynarodow e K onferenc je  Teologów  S ta ro k a to 
lick ich  m a ją  ju ż  sw o ją  trad y c ję . O d byw ają  się  od 
1950 r. ja k  do tąd  — p rzew ażn ie  w  H oland ii, S zw ajcarii. 
N R F i A ustrii. P rzy czy n ia ją  się one do pog łęb ian ia  
w spó lnych  podstaw  w ia ry  w  k o n fro n tac ji ze w spółcze
sną  teologią. S tąd  w łaśn ie  zw ierzchn icy  poszczegól
nych  K ościołów  S ta roka to lick ich , na leżących  do U nii 
U trechck ie j, p rzy w iązu ją  og rom ną w agę do tego ro d za
ju  spo tkań . Ł ączy się to  n iew ą tp liw ie  z fak tem , iż s ta ro - 
ka to licyzm  od sam ego początku  z nacisk iem  podkreśla  
konieczność po siad an ia  przez księży pełnych  stud iów  
teologicznych i p o g łęb ian ia  zdobytych w czasie stud iów  
u n iw ersy teck ich  w iadom ości. Z nalazło  to sw e odbicie 
m .in. w  postanow ien iach  obow iązu jącej do tąd  U m ow y 
U nii U trechck ie j z 24 w rześn ia  1889 r., p rzek o n su lto w a
n e j n a  posiedzeniu  M iędzynarodow ej K onferenc ji B is
kupów  S taroka to lick ich  w  B ern ie  w dn iach  14—15 
p aźd z ie rn ik a  1952 r.

W prow adzen ia  do tem a tu  o b rad  dokonał ks. U rs 
von A rx  — proboszcz p a ra f ii s ta ro k a to lick ie j w  H elli- 
kon (S zw ajcaria). Za podstaw ę posłużyła m u k siążka 
p ió ra  M arcela  L eg au t: „M eine E rfah ru n g  m it dem  G lau- 
ben. E ine E n ifu h ru n g  in  das V erstan d n is  des C h ris ten - 
tu m s” (F re ibu rg  — B asel — W ien V erlag  H erder 
1972, 1973). T y tu ł o ryg inału  w  języku  fran cu sk im  b rz m i: 
In tro d u c tio n  a  F in te ligence  du  passe e t de l 'a v e n ir  du 
ch ris tian ism e  (E ditions A ub ier — M ontaigne, P aris  
1970). S precyzow ana w re fe rac ie  ks. p rob . U rsa von 
A rx a  p ro b lem aty k a  by ła  przedm io tem  ożyw ionej dy-  
sk u s ji w  czterech  g ru p ach  roboczych.

N a K onferenc ji za ję to  się — także  w g ru p ach  robo 
czych — w stępnym  om ów ieniem  tem aty k i przyszłego 
X X I M iędzynarodow ego K ongresu  S tarokato lików , 
k tó ry  m a się odbyć w  dn iach  18—23 w rześn ia  1974 r. 
w  L ucern ie  (S zw ajcaria).

Ks. prof. d r  W erner K iippers (Bonn) złożył bardzo 
obszerne i c iekaw e sp raw ozdan ie  z pierw szego posie
dzen ia  M ieszanej K om isji P raw o sław n o -S ta ro k a to lic - 
k ie j d la  D ialogu Teologicznego, k tó re  odbyło się w 
dn iach  9—14 lipca  1973 r. w  w ew n ą trzp raw o sław n y m  
cen tru m  w  P en te li k /A ten . Posiedzenie  to — ja k  pod
k reś lił ks. prof. K iippers — służyło zakończeniu , p ro w a
dzonych do tąd  osobno, p rac  przygotow aw czych . W P en 
te li om ów iono i u stalono  p rog ram  i sposób p racy  o fi

cja lnego  dialogu. U dzielono odpow iedzi n a  szereg  py tań
o ch a rak te rze  in fo rm acy jnym , w  szczególności zaś na 
tem a t ini kom un ii K ościołów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j z K ościo łem  A nglikańsk im , N iezależnym  
K ościołem  K ato lick im  F ilip in , K ościołem  R eform ow a- 
no-E p iskopalnym  H iszpan ii i K ościołem  L uzy tańsko- 
-K a to lick im  P o rtuga lii. S tro n a  S ta ro k a to lick a  udzieliła  
rów nież p raw o sław n y m  członkom  K om isji in fo rm ac ji 
na  tem a t na jnow szego  rozw oju  stosunków  sta ro k a to lic - 
ko -rzym skokato lick ich .

N a n astęp n y m  sp o tk an iu  o fic ja lnego  dialogu, k tó re  
je s t p rzew idz iane  la tem  1975 roku , w inny  być om ów io
n e  p y ta n ia  dotyczące n au k i o Bogu, C hrysto log ii i 
n au k i o K ościele. U stalono n astęp u jący  p la n :

— N auka  o B ogu: O b jaw ien ie , P ism o Ś w ięte  i T ra d y 
c ja ;

— C hrysto log ia : W cielenie O dw iecznego S łow a Boże
go, U n ia  h iposta tyczna , n au k a  o M atce B ożej;

— E klezjo log ia: is to ta  i  znam iona  K ościoła, jedność 
K ościoła i K ościoły lokalne, g ran ice  K ościoła, s ie 
dem  ekum enicznych  Soborów  i u zn an e  przez n ich  
Synody lokalne, konieczność sukces ji aposto lsk ie j 
i kanoniczność h ie ra rc h ii koście lnej K ościoła S ta ro 
katolickiego, g łow a K ościoła, p rob lem  „ in te rkom u- 
n ii”.

„N ależy zauw ażyć, iż w  p ro g ram ie  p racy  zostały  u ję 
te  także  pu n k ty , co do k tó ry ch , bądź to  ju ż  w cześn ie j 
osiągn ięto  jedność, bądź  też o k tó ry ch  ciągle m yślano, 
że ta  jedność is tn ie je , s tąd  w cale  n ie  po trzeb a  o n ich  
m ów ić. T en stan  rzeczy n ie  został przeoczony przez 
M ieszaną K om isję. D la osiągn ięcia  celu m usi ona ta k 
że w spom niane  p u n k ty  w łączyć do p lan u  pracy' z m yś
lą  jed n ak , że n ie  za jm ą  one dużo czasu. N a  następnym  
posiedzen iu  p u n k t ciężkości będzie położony n a  zagad 
n ien ie  rozum ien ia  K ościoła...” (cyt. m aszynopis a r ty k u 
łu ks. prof. d r  H. A ldenhovena, k tó ry  w k ró tce  zostan ie  
opub likow any  w „C hris tka tho lisches K irc h e n b la tt — 
O rgan  der ch ris tk a th o lisch en  K irch e  d e r  Schw eiz").

Celem  p racy  K om isji je s t spo rządzen ie  w spólnych  
tekstów , k tó re  posłużą jak o  p o dstaw a do w zajem nego 
uzn an ia  ze stro n y  K ościołów  P raw osław nego  i S ta ro k a 
tolickiego. K ażda z K om isji zadan ie  to zleci fachow ym  
teologom , k tó rzy  o p racu ją  — w  zw ięzłe j fo rm ie  — 
w szystk ie  p u n k ty  w ytyczonego p rog ram u . T eolodzy ci 
w in n i być w ko n tak c ie  z odpow iedn im i teologam i K o
m isji. Pozostali członkow ie w łasnych  K om isji m ogą 
później w nieść sw oje uw ag i i ew en tu a ln e  uzupełn ien ia . 
W końcu n a  w spó lne j n a rad z ie  poszczególnych K om isji 
będzie  p rzedstaw iony  ostateczny  tekst. Je ś li za is tn ie je  
różn ica  w pog lądach  — stanow ić  ona  będzie  p rzedm io t 
d ialogu. Skoro  ty lko  będzie o siągn ię ta  jedność — zo
s tan ie  zredagow any  w spólny  tekst, k tó ry  podpiszą 
w szyscy członkow ie M ^ szan y ch  K om isji, P odp isane

tek s ty  m a ją  być p rzedstaw ione  w łaśc iw em u zw ierzch 
n ic tw u  koście lnem u do decyzji (ks. prof. d r  A lden- 
hoven, op.cit.).

N a pow yższy te m a t ukazał się a rty k u ł w „ In te rn a tio 
na le  K irch liche  Z e itsch rift” (B ern 1973, z. 2/3, s. 
182—192) pt. „D er o rthodox  — a ltk a th o lisch e  D ialog 
n im m t G esta lt a n ” — p ióra  ks. prof. W. K uppersa  z 
Bonn. T am  też z n a jd u je  się p ro tokó ł końcow y o m aw ia 
nego sp o tk an ia  w  P en te li. dalszych  nu m erach  „R o
dziny” zam ieścim y ciekaw y a r ty k u ł ks. p ro f. J .P . M an
na  (z H olandii), p rezen tu jący  m .in. a tm osferę , wT ja k ie j 
toczyły się ob rady  p raw osław no-s ta roka to lick ie .

N a spo tk an iu  w  P en te li s tro n a  p raw o sław n a  b y ła  r e 
p rezen to w an a  przez  p rzedstaw icie li P a tr ia rc h a tu  E ku
m enicznego oraz P a tr ia rc h a tó w : A leksand rii, Je ro zo li
m y, ZSRR, Ser.bii, R um unii i B u łg arii; A u tokefa licz
nych  K ościołów : C ypru, G recji i Polski, ja k  rów nież  
A utonom icznego K ościoła F in land ii. Ze stro n y  s ta ro k a 
to lick ie j rep rezen to w an e  były K ościoły: H olandii, N RF, 
S zw ajcarii, A u strii i K roacji.

Ks. prof. W. K iippers po inform ow ał także  u czestn i
ków  M iędzynarodow ej K onferencji Teologów  S ta ro k a 
to lick ich  o a k tu a ln y m  stan ie  d ialogu z K ościołem  
R zym skokato lick im . Pośw ięcił sporo  uw agi spo tkan iu  
p rzed staw ic ie li K om isji S tarokato licko -R zym skokato - 
lick iej, k tó re  odbyło  się w  dn iach  13—15 s ie rp n ia  1973 r. 
w B onn. N adto  ks. prof. d r W. K iippers złożył sp raw o z
dan ie  z A ng lik ań sk o -S ta ro k a to lick ie j K onferenc ji Teo
logicznej, k tó ra  odbyła  się w  bieżącym  ro k u  w  O x- 
fo rd  (A nglia).

K olejno , dziekan  C hrześcijańskokato lick iego  W y
d z ia łu  Teologicznego U n iw ersy te tu  w  B ern ie  — ks. prof. 
K. S ta ld e r w ygłosił re fe ra t p t. „Die Exegese.»m  Span- 
ungsfeld  zw ischen h is to rischer F o rschung  u n d  P rax is -  
bezogenheil in der G egenw art". N atom iast ks. d r H ans 
F re i — proboszcz p a ra f ii s ta ro k a to lick ie j w  B ernie  
m ów ił n a  te m a t 25-lecia H tn ien ia  Ś w ia tow ej R ady 
K ościołów . O rgan iza to rzy  K onferencji pom yśleli także
o zorgan izow an iu  w ycieczki połączonej ze zw iedzeniem  
now o w zniesionego C hrześcijańskokato lick iego  Domu 
M łodzieżow ego w M orlialp .

XV M iędzynarodow a K onferencja  Teologów  S ta ro k a 
to lick ich  d a ła  je j uczestn ikom  m ożliw ość bliższego za
po zn an ia  się z ak tu a ln y m i p rob lem am i, n u rtu jący m i 
s tarokato licyzm  oraz  p rzed y sk u to w an ia  szeregu za 
g adn ień  zw iązanych  z życiem  i dz ia łalnością  w spó l
noty sta ro k a to lick ie j.

N a zakończenie należy zaznaczyć, że gospodarze C en
tru m  K ształceniow ego „M attli” udostępn ili u czestn i
kom  K onferenc ji m iejscow ą kaplicę, w  k tó re j były 
odp raw ian e  n ab ożeństw a  kolejno  w ed ług  ry tu  szw a j
carsk iego , ho lendersk iego , n iem ieckiego i a u s tria c k ie 
go. W ten  sposób u ła tw iono  obecnym  codzienne p o ra n 
ne  uczestn ictw o w e M szy Sw . oraz w w ieczornych 
w spólnych  rozm yślan iach .

Ks. W IK TO R  W YSOCZANSKI
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„Kogo szczęście w yniesie, 
niech  się upaść boi".

M iko ła j R ey

Od n a jd aw n ie jszych  czasów  
po dzień dzisiejszy tow arzyszy 
człow iekow i to n iezm ienne, 
zaw sze in try g u jące  i n iezw y
k le  tru d n e  p y tan ie : — co to  
je s t szczęście? W okres ie  s ta 
rożytności rozpoczął się cykl 
tra k ta tó w  filozoficznych, w 
k tó rych  au to rzy  (m. in. św. 
A ugustyn , A rysto teles , Sene
ka) usiłow ali dociec istoty 
szczęścia i u jąć je  w  defin icję. 
Z a in te reso w an ie  prob lem em  
ludzkiego  szczęścia n ie  słabn ie  
rów nież w  średniow ieczu . W y
starczy  tu  w ym ien ić  p rzy k ła 
dow o chociażby „ Sum m ę te 
o logiczną" św. T om asza. Na 
E runcie filozoficznei i lite 
rack ie j m yśli p o lsk ie j n a j
w cześn ie jsze  tra k ta ty  o szczę
ściu pochodzą z X V I w ieku. 
N ie b ra k u je  też w  czasach  nam  
w spółczesnych różnych prób, 
teo rii i tra k ta tó w  zajm ujących  
się i sam ym  szczęściem , i spo
sobam i osiągan ia  go.

W iele  m iejsca  zagadn ien iu  
szczęścia pośw ięca w  sw oich 
p racach  E rich  F rom m  — psy
choan a lity k  i socjolog n iem ie
cki (p race: „U cieczka  przed  
w olnością", „Szkice z  p sycho
logii re lig ii"). F rom m  za jm u 
je  się jed n ak że  b ard z ie j p ro 
b lem em  przyczyn niem ożności 
osiągnięcia  pe łn i szczęścia 
p rzez człow ieka, an iże li p ra k 
tycznym i sposobam i bycia 
szczęśliw ym . W ynika to stąd , 
że w ed ług  F rom m a człow iek 
n ie  je s t w  s tan ie  osiągnąć a b 
so lu tne j w olności, a zatem  i 
szczęścia, k tó re  ty lko  w olność 
m oże m u przynieść. W „ S zk i
cach z  psychologii relig iiH 
F rom m  pisze: „Z w ierzę jest 
zadow olone, jeśli zaspokoi sw e 
p o trzeby  fizjo log iczne — głód, 
p rag n ien ie  i po trzeby  sek su a l
ne  w  tym  stopn iu , w  jak im  
człow iek je s t także  zw ierzę
ciem , po trzeby  te  są  d la  niego 
rów n ie  nag lące  i m uszą być 
zaspokojone. A le o tyle, o ile 
człow iek je s t is to tą  ludzką 
zaspokojenie tych instynktow 
nych potrzeb nie w ystarczy, a
by uczynić go szczęśliw ym  (...) 
N aw et na jp e łn ie jsze  zaspoko
jen ie  w szelkich  po trzeb  in 
sty n k to w n y ch  nie rozw iąże

specyficzn ie  ludzk iego  p rob le 
m u — najsiln iejsze nie są te 
nam iętności i potrzeby, które 
mają źródło w  jego (człowieka) 
ciele, lecz te. które wyrastają  
ze szczególnego charakteru je 
go (człowieka) istnienia*’. A je 
dną z naczelnych  cech is tn ie 
n ia  człow ieka je s t po trzeba 
szczęścia, dążenie i po szuk i
w an ie  pełn i ludzkiego szczę
ścia. W czasie w ieków  is tn ie 
n ia  człow ieka, w  różnych  epo 
kach  różne rozum iano  pojęcie 
szczęścia i jego  isto tę. Zaw sze 
jed n ak  nazw ą tą  ok reś lan o  o d 
czucia bardzo  cenne, s tan  do
datn i. W  n a jb a rd z ie j rozpow 
szechnionym  znaczeniu  „szczę
ściem ” o k reś la  się jak ieś  po
m yślne, dobre  w ydarzen ie . I n 
ne, nie m nie j p o p u la rn e  ro zu 
m ien ie  „szczęścia” to uży w a
n ie  te j nazw y do ok reś len ia  j a 
kiegoś w y ją tk o w o  dobrego, 
p rzy jem nego , oczekiw anego 
przeżycia. W języku  polskim  
w yrazu  „szczęście” używ a się 
w w ielu znaczeniach. W zna
czeniu subiektyw nym  — jako  
nazw an ie  s tan u  bardzo  silnej 
radości, w  znaczeniu  psycholo
gicznym  — ja k o  nazw an ie  ro 
dzaju  p rzeżycia  i w  znaczeniu  
obiektyw nym  — jak o  n azw a
n ie  pew nego pom yślnego w y
darzen ia , czy zrządzen ia  losu. 
W języku  łac ińsk im  na n azw a
nie w znaczeniu  psychologicz
nym  szczęścia sub iek tyw nego  
używ ano w yrazu  „ fe lic ita” — 
szczęścia w  znaczeniu  psycho
logicznym  w yrazu  „b ea titu d o ”, 
a na ok reś len ie  szczęścia w  
znaczen iu  ob iek tyw nym  uży
w ano  w yrazu  „ fo rtu n a” . D zi
sie jsza nazw a h ipp isów  pocho
dzi od ang ielsk iego  w yrazu  
„happ iness” — szczęśliw y. S ta 
roży tn i filozofow ie uw ażali, że 
każdy  s tan  in ten sy w n e j ra d o 
ści trw a  k ró tk o , że w szystko  co 
radosne, szczęśliw e bardzo  
szybko p rzem ija . R zym ski filo 
zof E p ik te t ży jący  w  la tach  ok. 
50—130 n.e. za jm u jący  s ię  głó
w n ie  e tyką  p isa ł: „K luczem  
mądrości życiow ej jest nie  
przyw iązyw ać się do niczego, 

. co ma naturę waz glinianych i 
szklanych k ielichów ” — czyli 
do niczego co je s t k ruche, n ie 
trw ałe . A M arek  A ureliusz, ce
sa rz  rzym sk i, za jm u jący  się f i
lozofią, żyjący  w  la tach  121— 
180 n.e. p isa ł o ty m  sam ym :

„K tóż będzie o taczał czcią coś 
z tego, co n ieu s tan n ie  p rzep ły 
w a?”. A je d n a k  my, m ów iąc o 
szczęściu m am y na  m yśli jedno 
z najw iększych  dob rodzie jstw  
człow ieka, ja k ie  może on o sią 
gnąć. choć tak  n ap raw d ę  nie 
p o tra fim y  w  ja sn y , zdefin io
w any  sposób u jąć  jego  istoty.

D la s ta roży tnych  G reków  
szczęście zw ane „eu d a jm o n ią” 
znaczyło posiedzem e n a jw ię 
kszych dóbr duchow ych  i m a 
te r ia ln y ch  dostępnych  człow ie
kowi. Św . A ugustyn  p isał, że: 
„..szczęśliwy jes t człow iek, k tó 
ry  posiada  to, czego chce, a nie 
chce niczego złego” , zaś św. 
T om asz: ten , k to  szczęście
osiągnie, niczego już p ragnąć  
n ie  może, je s t ono bow iem  d o 
b rem  najw yższym , k tó re  w szy
stk ie  d ob ra  w sobie z aw ie ra” . 
W czasach nam  w spółczesnych 
najczęściej „szczęście” ro zu 
m iem y jak o  pe łn ię  zadow ole
n ia  ze sw ego życia, ze sw ego 
is tn ien ia . M ożna tu  przytoczyć 
zdan ie  K a ta rzy n y  M ansfield , 
p isa rk i ang ie lsk ie j (1888— 1923) 
au to rk i znanych p rzede  w szy
stk im  „ D zienn ików ” i „ L istów 1’ 
k tó ra  w y raz  sw em u odczuciu 
osiągn ięcia  szczęścia dala  w 
z d an iu . „D ziękuję Bogu, że 
is tn ie ję ” . W tym  rozum ieniu  
je s t w ięc poczucie szczęścia 
s tan em  pełnego zadow olen ia  z 
życia, a n ie z po siad an ia  dóbr. 
A le i to nie je s t b y n a jm n ie j je 
dnoznacznym  uściślen iem  po
jęc ia  „szczęście” . U czucie s ta 
nu  szczęścia n ie  jes t obce lu 
dziom , a jed n ak  sp raw ia  k ło 
poty  n aw e t w ie lk im  filozofom  
n azw an ie  tego uczucia i u jęcie  
w form ę ja sn e j, zrozum iałej 
defin icji.

S ięgnijm y zatem  do roz
w ażań  W ładysław a T a ta rk ie 
w icza  (ur. 1886 r.), w ybitnego 
polskiego filozofa i h is to ryka  
filozofii, e s te ty k a  i h is to ry k a  
sz tuk i, członka P o lsk ie j A k a
dem ii N auk, au to ra  dzieł: „Hi
storia  filo zo fii" , „H istoria e s te 
ty k i"  i „O szczęściu". P rzy tocz
my k ilk a  szczególnie w ażnych 
m yśli: „Z adow olen ie  z posz
czególnych rzeczy, n aw e t b a r 
dzo w ażnych, ze zdrow ia czy 
spokojnego sum ien ia , z pow o
dzenia czy s tanow iska , n ie jes t 
jeszcze szczęściem . Do szczęścia 
potrzebne jest zadow olenie z

życia w  całości. (...) n aw e t p e ł
ne zadow olenie z życia n ie  s ta 
now i o szczęściu, jeżeli je s t 
ty lko  chw ilow e (...) Poprzez 
szczęście rozumie się zadow o
lenie trw ałe (...) Zadowolenie 
jest szczęściem  w tedy tylko, 
gdy jest zadow oleniem  pełnym .

W m yśl tego, należy d efin io 
w ać szczęście jako : pełne i 
trw a łe  zadow olen ie  z całości 
życia.

Z adow olen ie  pełne, trw ałe, 
dotyczące całości życia — to
m ia ra  szczęścia bardzo  w yso
ka. m ia ra  idea łu  szczęścia. 
Szczęścia pełnego, trw ałego , 
całkow itego , bez zastrzeżeń , 
w y ją tków , p rze rw : nie m ożna 
się spodziew ać w w aru n k ach  
życia ludzk iego .”

W szak n aw et n a jlep ie j u k ła 
dające  się życie człow ieka, 
p rzynoszące m u n aw e t bardzo  
w iele radosnych , pom yślnych 
w ydarzeń , nie da je  trw ałego  
pdczucia i dosytu  szczęścia. Z 
p u n k tu  w idzen ia  psychologii 
doznan ie  sm u tku  i c ie rp ien ia  
je s t p o trzebne  człow iekow i do 
tego. by mógł docenić i pod
nosić w arto ść  doznań szczę
ścia.

P odobn ie  m a się rzecz z 
trw ałością  szczęścia. C złow iek 
jes t tak  sk o n s tru o w an y  psy 
chicznie i nerw ow o, że n ie jest 
w  s tan ie  cieszyć radow ać  się. 
być w s tan ie  szczęśliw ym  n ie 
u stan n ie . C iągły, s ta ły  stan  za
dow olenia, p rzy jem nośc i je s t z 
n a tu ry  sw ej obcy psychice 
ludzk ie j. Id ąc  d a le j tym  torem  
rozum ow ania , pow tórzm y raz 
jeszcze za W ładysław em  T a 
ta rk iew iczem : „... rzecz d a ją 
ca p rzy jem ność , jeś li trw a  d łu 
żej, s ta je  się obo ję tna , a n a 
w et p rzy k ra , bo zaczyna n u 
dzić i męczyć. In te rw a ły  w 
przy jem nośc i są  człow iekow i 
po trzebne, by m ógł odczuw ać 
p rzy jem ność , a zw łaszcza o d 
czuw ać ją  in ten sy w n ie”.

H iszpansk i p isarz  i m o ra li
sta, B a lta sa r G rac ian  y M ora- 
les, żyjący  w  la ta ch  1601— 1658, 
za jm ujący  się w  sw oich dzie
łach  o m oralności, rów nież i 
p rob lem em  szczęścia, pow ie
dział: „Trzeba m ieć zaw sze coś 
do pragnienia, by nie być n ie
szczęśliw ym  w  sw ym  szczę
ściu”.

WIKTORIA TARKO
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38 dni na Pacyfiku

Dougal R obertson  byl z w y k ły m  
fa rm erem , posiadaczem  m a leń 
k ie j m leczarn i. M ieszka ł w ra z  ze 
sw o ją  dość liczną rodziną w  p ó ł
nocnej części S ta ffo rdsh ire . Z o 
na jego  — L yn , pracow ała ja ko  
pielęgniarka . P ew nej n iedzieli 
słucha li rad iow ej a u dyc ji o sa
m o tn ych  rejsach  dookoła św iata  
i k tó reś z  n ich  pow iedzia ło:

— A  m oże  i  m y  w yb ie rzem y  się 
w  ta k i rejs?

C zw órka  dzieci — A n n a . D oug
las i b liźn ię ta  N eil i S a n d y  — 
podchw yciła  ten  p o m ysł z  całym  
en tu z ja zm em . Sprzeda li fa rm ę, 
k u p ili ja ch t o n azw ie  ,.L uce tte“ i 
w  końcu  s tyczn ia  1971 roku  w y 
ruszy li z  F alsm outh .

Na sa m ym  począ tku  spo tka ła  
ich burza. Dzieci zn a ły  m orze  pra 
w ie  w yłączn ie  od s tro n y  plaży, 
lecz jed n a k  ojciec rodziny  n ie  od 
parady  posiadał dyp lo m  ka p ita ń 
sk i i po d w u n a stu  lalach p rzerw y  
w racał z  radością na m orza  spo
ko jn e  i w zburzone.

R u szy li drogą K rzysz to fa  K o 
lum ba  — załoga ,.L ucette '' od 
w iedziła  W ysp y  K a n a ry jsk ie , W y 
spy  W ia tru . Baleary. W M iam i 
ku p ili m ałą  d in g h y  z  w łókna  
szklanego, którą  naziuali ,<Edna-

m air“. W lu tym  1972 r. n a js ta r 
sza córka A n n a  pozostała w  N as- 
sau, aby  poślub ić  sw ego narzeczo
nego. N a ja c h t p rzy b y ł na tom iast 
now y pasażer — R ob in  W illia m s
— 22 le tn i stu d en t, m o rsk i w łó 
częga. „L ucette” p rzeby ła  K ana ł 
P anam ski i  sk ierow ała  się w  s tro 
nę archipelagu G alapagos. 15 
czerw ca 1972 r. zn a jdow a ła  się na 
drodze w iodącej ku  M arkizom . 
D zień byl zu p e łn ie  sp o ko jn y  — 
na n ieb ie  an i śladu  ch m u rk i. L yn  
robiła  porządki w  kab in ie , R o 
b in  spał po o d b y te j w achcie, b liź
n ięta  p rzyg o to w yw a ły  w ę d k i do 
połow u, Dougal sta l na m o stku . 
N agle ja ch tem  w strząsnęło  g w a ł
to w n e  uderzen ie . D ouglas zn a j
d u ją cy  się na pokładzie  k rzykn ą ł:

— W ieloryby !!!

S tado  w ie lo ryb ó w  o toczyło  
ja ch t .C ielsko  jednego  z  tych  o l
b rzym ich  s tw o ró w  zgruchota lo  
burtę  „Lucette". W oda w lew ała  
się do w n ę trza  ja ch tu  szero k im  
stru m ien iem . K a p itan  R obertson  
w yd a ł b łyska w iczn ie  kom endę:

— N a tych m ia st opuścić s ta tek !

C hłopcy n ie  tracąc z im n e j krw i 
spuścili tra tw ę  ra tu n ko w ą  i d in h -  
gy. Dougal zd ą ży ł w rzucić  na 
tra tw ę  jed en  z  żagli, to rebkę  ce
buli, cy tryn y , pom arańcze i nóż. 
L ed w ie  w szyscy  zd ą ży li zna leźć  
się na tra tw ie  — „L u ce tte“ po 
grążyła  się w  oceanie... W ie lo 
ryby  odp łynęły , ocean nadal był 
spoko jny . A n i jednego  s ta tk u  na  
horyzoncie, an i je d n e j ch m u rk i 
na niebie. Z n a jd o w a li się o 200

m il od arch ipelagu  G alapagos, sa
m i w śród  bezm iaru  w ód.

Po paru  godzinach L y n  p ie rw 
sza otrząsnęła  się z  rozpaczy i 
rozpoczęła  inw en ta ryza c ję . Na  
tra tw ie  i na d in g h y  zna jdow a ło  
się k ilk a  p aczek  w ita m in izo w a n e -  
go chleba, 10 l s ło d k ie j w ody, 4 
ha czyk i do w ęd ek , w ęd ka , róg 
m głow y, tr zy  w iosła, paczka  b isz
kop tów , 25 d kg  cu k ie rkó w  i 
ksią żka  pt. „ In s tru kc je  n a w ig a 
cyjne". W szys tko  to  m ogło  s ta r
czyć  za led w ie  na ja k ieś  3— 4 dni. 
A  co po tem ?

N ajgorszy  b y ł b rak w ody. P o
s tanow ili usunąć ze  sw ego s ło w 
n ika  słow o „ratunek". K ażdego  
dnia  rano L y n  py ta ła  ze  śm ie 
chem :

— Ja k ie  je s t hasło dn ia  d z i
siejszego?

— P rzeżyć! — odpotoiadali chó
rem .

L y n  była tą , k tóra  regulow ała  
nastró j załogi n ie  dopuszcza jąc  
do załam ania . Ś p iew a li ko ły sa n 
kę  B rahm sa, p io senk i R olling  
S tonesów , recy to w a li w iersze, 
w y m y ś la li i opow iadali sobie n a w 
za jem  różne zabaw ne  h is to ry jk i.

S iódm ego  dnia  spad ł deszcz. N a 
p e łn ili w odą  w szy s tk ie  zn a jd u ją 
ce się na tra tw ie  p la s tiko w e  to 
reb k i i  b idony. K ilka  dn i późn ie j 
tra tw a  za tonęła  i m u sie li p r ze 
nieść się na d in g h y  — łu p in kę  o 
długości 2,70 m . N iebo było im  
dachem , a ocean za w iera ł ty le  p o 
żyw ien ia ... T rzeba  było  je  ty lk o

C a ł a  r o d z i n a  p r z e d  w y r u s z e n i e m  * 
z A n g l i i

zdobyć. Jed li surow e m ięso  żóV- 
w i i, a b y  ugasić pragnien ie , w y 
sysali ry b y  — o ile udało  się im  
coś złow ić. P ew nego  dn ia  p rze 
p ływ a ją cy  b lisko  „E dnam air“ 
żó łw  p rzed ziu ra w ił zb io rn ik  z 
resz tką  zd a tn e j do picia w ody. Na  
niebie n ie  było  an i je d n e j c h m u r
ki. N astro je  pogarszały się m im o  
w ysiłkó w  L yn . P ew nego dnia  
Dougal u d erzy ł R obina, k tó ry  
pozw olił uciec żó łw iow i. I  ty m  ra 
zem  je d n a k  L y n  udało  się opano
w ać sy tuację . P ow rócił spokój. W  
38 d n iu  ro zb itko w ie  stracili o 
s ta tn i z  4 ha czykó w  na ryby. Na  
d in g h y  nie było ju ż  n a w e t o kru -  
szyn k i czegoś do jedzen ia .

I w te d y  w łaśn ie  w y ło w ił ich  ja 
p ońsk i s ta tek  T oka  M aru II. P ró
ba była skończona. P rzygoda ro 
d zin y  R obertsonów  je s t jeszcze  
je d n y m  p rzyk ła d em  ludzkiego  
hartu , odw ag i i w ytrzym ałości. 
Bez tego ro zb itko w ie  z  „L u ce tte“ 
z pew nością  b y liby  zgubien i.

TERESA W EBER

Pogodna jesień życia
J e s t  w  H e n r y k o w i e ,  n a  d a l e k i c h  p e 

r y f e r i a c h  W a r s z a w y ,  z a c i s z n a ,  t o n ą c a  
w  z i e l e n i  u l i c a  M e h o f f e r a .  I d ą c  n i ą  
m i j a  s ię  p o  d r o d z e  p a r t e r o w e  d o n t k i  
u k r y t e  w ś r ó d  s a d ó w  . i o g r o d ó w .  O to  
n a r a z ,  p r z e d  o c z a m i  p r z e c h o d n i a ,  s p o  
z a  o g r o d z e n i a  w y ł a n i a j ą  s ię  p r a w d z i 
w e  s z k l a n e  d o m y ,  o k t ó r y c h  k i e d y ś  
m a r z y ł  Ż e r o m s k i .  T a h l i c a  u m i e s z c z o n a  
p r z y  f u r t c e  i n f o r m u j e ,  ż e  j e s t e ś m y  u 
c e lu  n a s z e j  r e p o r t e r s k i e j  w ę d r ó w k i :  
n a  t e r e n i e  P a ń s t w o w e g o  D o m u  P r a c y  
S p o ł e c z n e j  d l a  d o r o s ł y c h .

S t a r a n n i e  p i e l ę g n o w a n e  k w i e t n i k i  i 
t r a w n i k i  w y t w a r z a j ą  m i l e  w r a ż e n i e .  
P e n s j o n a r i u s z e  o d p o c z y w a j ą  n a  ł a w 
k a c h  p r z y  s k w e r k u ,  l u h  n a  l e ż a k a c h  
n a  t a r a s i e ,  i n n i  w  t o w a r z y s t w i e  p i e 
l ę g n i a r e k  p o r u s z a j ą  s i ę  n a  w ó z k a c h  
p o  a l e j c e  w y s a d z o n e j  r z ę d a m i  r ó w n o  
p r z y s t r z y ż o n y c h  tu i .

W  r o z m o w i e  z p a n i ą  d y r e k t o r  
w s p o m n i a ł e m ,  ż e  g d y  d z i e s i ę ć  Lat t e 
m u  o d w i e d z i ł e m  z a k ł a d  w  H e n r y k o 
w ie  n i e  b y ł o  t u  a n i  s z k l a n y c h  d o 
m ó w ,  a n i  z i e l e n i .  I l e ż  z m i a n  z a s z ł o  
t u  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  l a t !

— N o w y  z a k ł a d ,  k t ó r y  p a n  o g l ą d a ,  
w y b u d o w a n y  z o s t a ł  z  f u n d u s z ó w  S t o 
ł e c z n e j  R a d y  N a r o d o w re j  i o d d a n y  
d o  u ż y t k u  w  19G8 r .  D a w n e  z b i o r o w a ,  
c i a s n e  s a l e  z a s t ą p i ł y  p o k o j e  j e d n o ,  
d w u -  i t r z y o s o h o w e  z b a l k o n a m i  g u 
s t o w n i ^  i z a r a z e m  w y g o d n i e  u r z ą 
d z o n e ,  o d u ż y c h ,  p i ę k n y c h  o k n a c h .  
K a ż d y  p o k ó j  w y p o s a ż o n y  j e s t  w  g ł o 
ś n i k  p o d ł ą c z o n y  do  s i e c i  m i e j s c o 
w e g o  r a d i o w ę z ł a .

W  n i e k t ó r y c h  p o k o j a c h  w i d z i a ł e m  
t e l e w i z o r y .  W  g r y  s t o ł o w e ,  i n s t r u 
m e n t y  m u z y c z n e  w y p o s a ż o n e  s ą  s a l e  
d z i e n n e g o  p o h y t u .  O d d z ie L ne  p o m i e s z 
c z e n i a  p r z e z n a c z o n e  z o s t a ł y  n a  z a j ę 
c ia  t e r a p e u t y c z n e  t g i m n a s t y k ę  l e c z 
n i c z ą .  P o d  o k i e m  i n s i r u k t o r a  c o d z i e n 
n i e  od 15 m i n u t  d o  p ó ł  g o d z i n y  p e n  
s j o n a r i u s z e  w y k o n u j ą  ć w i c z e n i a  r u 
c h o w e .  K a ż d y  o d d z i a ł  m a  g a b i n e t y :

l e k a r s k i e  i z a b i e g o w y .  Z a k ł a d  p o s i a 
d a  t a k ż e  g a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y  i 
w ł a s n ą  f i z y k o t e r a p i ę .

W s z ę d z i e  w z o r o w a  c z y s t o ś ć  i p o 
r z ą d e k .  D o s k o n a ł a  k l i m a t y z a c j a .  Z a 
i n s t a l o w a n e  n a  k o r y t a r z a c h  a p a r a t y  
n a w i l ż a j ą  p o w i e t r z e .  N a d  z d r o w i e m  
p e n s j o n a r i u s z y  c z u w a  s z t a b  l e k a r z y  
i p i e l ę g n i a r e k .  L e k a r z e  p e ł n i ą  d y ż u 
r y  p r z e z  c a ł ą  d o b ę .  W  t r u d n i e j s z y c h  
p r z y p a d k a c h  k o r z y s t a  s i ę  z p o m o c y  
k o n s u l t a n t ó w .  \  t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  że  
p r z e w a ż a j ą  l u  p e n s j o n a r i u s z e  W w i e 
k u  "0—8(1 la t.  p r z y  c z y m  o k .  70 p r o c .  
c h o r u j e  o h l o ż n i e  n a  c h o r o b y  t y p o w e  
d l a  s t a r s z e g o  w i e k u  j a k :  z a w a ł y  m i ę 
ś n i a  s e r c o w c - g o ,  n i e d o w ł a d  k o ń c z y n ,  
z a b u r z e n i a  u k ł a d u  n e r w o w e g o .  D o c e 
n i a  s i ę  z n a c z e n i e  j a k i e  d la  p o p r a w y  
s a m o p o c z u c i a  p s y c h i c z n e g o  l u d z i  w  
s t a r s z y m  w i e k u  i w d o d a t k u  s c h o r o 
w a n y m  m a j ą  s e r d e c z n e  k o n t a k t y  z  
r o d z i n a m i .  W n a w i ą z y w a n i u  i u m a c 
n i a n i u  t y c h  k o n t a k t ó w  n i e r a z  p o  d ł u 
g i c h  l a t a c h  p r z e r w y ,  p o m a g a j ą  p r a c o 
w n i c y  s o c j a l n i  i a d m i n i s t r a c y j n i  z a 
k ł a d u ,  l e k a r z e .  P i s z ą  l i s t y  w  i m i e n i u  
p e n s j o n a r i u s z y ,  z a p r a s z a j ą  d o  o d w i e 
d z e n i a  z a k ł a d u ,  p r z e ł a m u j ą  w y s t ę p u 
j ą c ą  u  n i e k t ó r y c h  d z i e c i  z n i e c z u l i c ę  
n a  lo s  w ł a s n y c h ,  s c h o r o w a n y c h  i n i e 
d o ł ę ż n y c h  o j c ó w  c z y  m a t e k .

— N ie  p o z w a l a m y  p e n s j o n a r i u s z o m  
n u d z i ć  s i ę ,  p o g r ą ż a ć  w  a p a t i i  i r o z 
p a m i ę t y w a ć  w ł a s n e ,  c z ę s t o  b o l e s n e  i  
p r z y k r e  p r z e ż y c i a  — d o d a j e  p a n i  d y 
r e k t o r .  — P o m a g a j ą  n a m  w  t y m  s a 
m o r z ą d y  p e n s j o n a r i u s z y  o r a z  u t r z y 
m u j ą c e  z  n a m i  k o n t a k t y  z a k ł a d y  p r a 
c y ,  s z k o ł y ,  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e .

C z ł o n k o w i e  s a m o r z ą d u  p o m a g a j ą  
c h ę t n i e  w  o r g a n i z o w a n i u  i m p r e z  k u l 
t u r a l n y c h ; n a w i ą z a l i  w s p ó ł p r a c ę  z e  
Z w i ą z k i e m  R e n c i s t ó w  i  E m e r y t ó w ,  
Z B o W iD .  z a i n t e r e s o w a l i  p r z e d s t a w i 
c i e l i  t y c h  o r g a n i z a c j i  l o s e m  i c h  c z ł o n 
k ó w  a o b e c n i e  p e n s j o n a r i u s z y  z a k ł a 
d u .  P e n s j o n a r i u s z e  k o r z y s t a j ą  z  w ł a 

s n e j  b i b l i o t e k i ,  k t ó r a  l i c z y  Z t y s .  t o 
m ó w .  N o w o ś c i  w y d a w n i c z e  d o s t a r c z a  
p u n k t  m i e j s k i e j  b i b l i o t e k i .  D l a  p e n 
s j o n a r i u s z y  o b ł o ż n i e  c h o r y c h ,  p r z y 
k u t y c h  d o  ł ó ż k a  n a d a j e  s i ę  p o w i e ś c i  
w  o d c i n k a c h  p r z e z  r a d i o w ę z e ł .  O s t a 
t n i o  n a d a w a n o  , , L a l k ę ”  P r u s a

Z a  r a d ą  l e k a r z y  z w i ę k s z o n a  z o s t a ł a  
i l o ś ć  i r o d z a j  z a j ę ć  t e r a p e u t y c z n y c h .  
W r a m a c h  t e r a p i i  p r a c y ,  k o b i e t y  z a j 
m u j ą  s ię  h o d o w l ą  k w i a t ó w ,  s z y c i e m ,  
s z y d e ł k o w a n i e m ;  p o m a g a j ą  p r z y  p r a 
c a c h  w k u c h n i  i o g r o d z a e ;  m ę ż c z y ź n i  
z a j m u j ą  s i ę  s t o l a r k ą .  N p .  j e d e n  z  p e n 
s j o n a r i u s z y  w y k o n a ł  o b u d o w a n ą  s z a f 
k ę  d l a  m a g a z y n u  ż y w n o ś c i o w e g o .  
Z d r o w s i  p e n s j o n a r i u s z e  p o m a g a j ą  w  
p i e l ę g n o w a n i u  o b ł o ż n i e  c h o r y c h .  P a 
t r o n a t  n a d  D o m e m  p o m o c y  S p o ł e c z 
n e j  w  H e n r y k o w i e  s p r a w u j ą  d y r e k c j a  
i R a d a  Z a k ł a d o w a  T a r c h o m i ń s k i c h  Z a 
k ł a d ó w  F a r m a c e u t y c z n y c h .  U r z ą d z a 
j ą  d l a  p e n s j o n a r i u s z y  w y c i e c z k i  p o  
W a r s z a w i e ,  d o  Ż e l a z o w e j  W ol i ,  z a 
p r a s z a j ą  d o  s i e b i e  n a  a k a d e m i e  c z y  
n a  o b c h o d z o n y  u r o c z y ś c i e  d z i e ń  c h e 
m i k a ;  p r a c o w n i c y  z a k ł a d ó w  p o m a g a 
j ą  w  w y k o n y w a n i u  d r o b n y c h  n a p r a w  
i r e m o n t ó w .  A m a t o r s k i  z e s p ó ł  a r t y s t y 
c z n y  c z ę s t o  d a j e  g o ś c i n n e  w y s t ę p y .  
N i e  z a p o m i n a j ą  o p e n s j o n a r i u s z a c h  
d z i e c i  i o k o l i c z n a  m ł o d z i e ż .

P a r o k r o t n i e  p r z e d s z k o l a c y  i m ł o 
d z i e ż  z e  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  w  W i 
ś n i e w i e  o d w i e d z i ł a  z a k ł a d  z  w ł a s n y m  
p r o g r a m e m  a r t y s t y c z n y m .  B r a w o m  
n ie  b y ł o  k o ń c a ,  a  n a  t w a r z a c h  p o o r a 
n y c h  z m a r s z c z k a m i  m a l o w a ł o  s i ę  t r u 
d n e  d o  u k r y c i a  r a d o s n e  w z r u s z e n i e .

L. Z B I G N 1 E W S T U

1 . G ł ó w n y  b u d y n e k  P a ń s t w o w e g o  D o 
m u  P o m o c y  S p o ł e c z n e j

2. U ś m i e c h  p o g o d n y c h  d n i  j e s i e n i  ż y 
c i a



WYCHOWAWCZE
Często zza ściany  słyszym y płacz, n a rz e k a 

n ia  i nudzen ie  dzieci. T ow arzyszą tem u  n e r
w ow e głosy dorosłych, u siłu jących  nak łon ić  
dzieci do jedzen ia , bądź do sp an ia . T aką 
p e rsw az ją  n ie  nak łon im y  nasze dzieci do spo
koju, po rządku  i dobrego ape ty tu . W ychow u
jąc p rzez  k rzyk  n ie  osiągniem y dobrych rezu l
ta tów , pon iew aż p raw id łow e w ychow anie 
dziecka, tak  sam o jak  d p raw id ło w a jego p ie 
lęgnac ja  w y m ag ają  p rzede  w szystk im  p rzem y 
ślanego  i system atyczn ie  stosow anego  p ro g ra 
m u dnia .

P o sta ram  się zapoznać m iłych  C zytelników  
a zw łaszcza m am y  i ojców , z n iek tó rym i, o 
gólnym i w sk azan iam i pedagogicznym i do ty 
czącym i p ierw szych  trzech  la t  życia dziecka.

U k ład a jąc  szczegółow y p lan  dn ia  dziecka w 
w ieku od 6 m iesięcy do 3 roku  życia, należy 
w ziąć  pod uw agę .w szystkie jego po trzeby  
zw iązane zarów no  z rozw ojem  fizycznym , jak
i p sychicznym , a w ięc:
— ogólną ilość godzin snu , zarów no  d z ien n e 

go. jak  i nocnego;
— w łaściw e rozm ieszczenie w czasie poszcze

gólnych okresów  przeznaczonych  n a  sen ;
— liczbę posiłków  i p rzerw y  pom iędzy n im i;
— godziny przeznaczone n a  pobyt n a  św ie 

żym pow ietrzu  zarów no  w czasie snu , jak
i zabaw y;

— ilość i czas trw a n ia  okresów  p rzeznaczo
nych n a  zabaw ę;

— pory  w yk o n y w an ia  poszczególnych czyn
ności p ie lęg n acy jn y ch ;

Aby przyzw yczaić  dziecko do sta łego  ry tm u  
snu  i czuw an ia  trz eb a  stw orzyć  m u sp rz y ja 
jące  w a ru n k i:

— do szybkiego zasyp ian ia  i g łębokiego snu 
w  porze p rzeznaczonej n a  s e n ;

— do różnego  typu zajęć w  porze p rzezn a 
czonej n a  czuw an ie ;

M ałe dzieci pow inny  [być w  ciągu d n ia  w y
noszone i u k ład an e  do snu na pow ietrzu . M o

gą one zasypiać n a  w eran d ach , w  sp ec ja ln ie  
p rzeznaczonym  do tego m iejscu  na dw orze 
lub  w  sta łe  w ie trzonym  pokoju . Z upe łn ie  b ez
p o dstaw na  je s t obaw a p rzed  spacerem  w 
p ochm urny  dzień . W łaściw ie i stosow nie do 
po ry  roku  u b ra n e  dziecko na pew no  się n ie  
p rzeziębi, a  sp ace r będzie  z korzyścią  d la  jego  
zdrow ia, ap e ty tu  i  snu .

Pom ieszczenie, w  k tó ry m  dziecko przebyw a
i baw i się p ow inno  być odpow iednio  u rządzo 
ne, zabezpieczone i zapew niać  dziecku m ożli
w ość sw obodnego dz ia łan ia .

D ziecięce zabaw ki są podstaw ow ą i n iezbę
d n ą  rzeczą, lecz m uszą być dostosow ane do 
w ieku  dziecka. C zęsto m alec, k tó ry  w szystko 
„og ląda’" buzią , d o sta je  do zabaw y w łochate  
pieski, m isie i la lk i z bu jnym i w łosam i. D ziec
ko  krz tu szące  się od tych „śliczności” na  p ew 
no  n ie  będzie  m ia ło  zadow olonej m iny, a  ro 
dzice n ie  będą szczęśliw i, lecząc chore żołądki 
sw ych pociech.

P am ię tać  należy, że ty lko  w yspane  dziecko 
będzie się  ak ty w n ie  i radośn ie  baw ić, a le  z 
d rug ie j s trony , ty lko  tak ie  dziecko będzie 
szybko zasypiać g łębokim  snem . k tórego  go
dziny zabaw y  w ypełn ione  były in te resu jący m i 
za jęc iam i, a  n ie  stanem  „pó łd rzem k i”.

P rze rw y  m iędzy  posiłkam i pow inny  być uz
godnione z ry tm em  sn u  i czuw ania. N ajlepsza

je s t n a s tęp u jąca  ko le jność: sen , po obudzeniu  
k arm ien ie , po k a rm ien iu  zabaw a. D ziecko w y 
spane je  z apety tem , a na jed zo n e  w esoło się 
baw i, n ie  płacze i nie kaprysi. Z darza  się, że 
zdrow e dziecko w połow ie posiłku  trac i chęć 
do jedzenia . N ie trz eb a  się tym  denerw ow ać, 
an i też w padać w  s k ra jn ą  rozpacz, poniew aż 
przy jednym  z n astępnych  posiłków  n asza  p o 
ciecha na  pew no w y ró w n a  tę  s tra tę . P am ię 
ta jm y  o tym . że m alu tk i człow iek  je  ty lko  
ty le  ile p o trzeb u je  i n a  n ic  nie zda się zm usza
n ie  i „p ak o w an ie” w  n iego  n ad m ie rn e j ilości 
jedzen ia .

Jeżeli o rg an izu jem y  zabaw ę po obudzen iu  
się dziecka, a p rzed  k a rm ien iem , zaczyna ono 
być trochę  ju ż  g łodne (zw łaszcza w  p ierw szym  
roku życia), często k ap ry s i i źle się ‘baw i. G dy 
zasypia bezpośrednio  po jedzen iu , traw ien ie  
jego przeb iega  m n ie j pom yśln ie , a  sen  często 
byw a zakłócony.

W ciągu  p ierw szych  trzech  la t życia dziecka
— w m ia rę  jego rozw oju  fizycznego i p sych i
cznego — zm ien ia  się, ja k  w iadom o, dobow e 
zapo trzebow an ie  na  sen ; dziecko s ta rsze  p o 
trzeb u je  m nie j snu niż n iem ow lę. W ydłuża
ją  się także  okresy  czuw ania, pon iew aż s ta r 
sze dziecko n ie  ta k  ła tw o  się m ęczy. P onad to  
w m iarę  w z ra s tan ia  posiłki są rzadsze, a  ob 
fitsze.

A by rozw ój dziecka p rzeb iegał p raw id łow o , 
na s ta ły  rozk ład  godzin m usi zastać  położo
ny  szczególny nacisk . O w ie le  częściej p lan  
d n ia  je s t rea lizow any  w żłobkach  czy p rz e d 
szkolach n iż  w dom ach  p ryw atnych . J e s t w iele 
rodzin  n ie p rzyw yk łych  do życia u po rządko 
w anego i punk tua lnośc i, w ie le  m a te k  z6y t 
u leg łych  i m ało  w y trw ałych , k tó re  w  rezu ltac ie  
podporządkow ują  się chw ilow ym  „zachce- 
n iom ” dziecka. W tedy w łaśn ie  n iem ow lę  lub  
dziecko nieco s tarsze , sam o  „u k ład a” sobif 
p lan  d n ia  — coraz  bardz ie j rozregu low any .

D ziecko zan iedbane  w ychow aw czo lub wy 
chow ane n iep raw id łow o  jeszcze w  trzec im  ro 
ku  życia zachow uje  się często ja k  niem ow ie 
U derza zabaw kam i o ścianę lub  podłogę, p su jf 
rozryw a i rzuca  n im i. N iszczy w szy tko  co m i 
w p ad n ie  w  ręce. D ziecku dw u- i trzy le tn iem i 
należy pokazyw ać ja k  pow inno się baw ić  za 
baw kam i. Należy je  do b ie rać  tak , aby  n a d a  
w ały  się do o d tw arzan ia  poszczególnych czyn
ności i sy tu ac ji obserw ow anych  p rzez  dziecko 
w  najb liższym  otoczeniu. R o zw ija jąc  zabaw ę 
dziecka n ie w olno nam  jed n ak  h am ow ać  jego 
tw órczej in ic ja tyw y . P ow inno  się podchw y
tyw ać pom ysły  dziecka, pom agać m u  je  roz
w ijać , dop row adza jąc  d y sk re tn ie  d o  co raz  bo
gatszych i b a rd z ie j złożonych zabaw . T am  
zaś, gdzie dzieci w m yśl źle po ję te j „sw obody 
d z ia łan ia” pozostaw ione są  sam e sobie, p an u je  
k rzyk  i n ieznośny  hałas.

I jeszcze je d n a  w ażn a  sp raw a, a  m ianow ic ie : 
rozm ow y z dzieckiem . N ie tłum aczm y sobie, że 
po co p rzem aw iać  do m alucha, k iedy  on i tak  
n ic  n ie  rozum ie. K ażdy dzień je s t w ażny  d la  
dziecka, d la  jego  rozw oju  psychicznego i fi
zycznego. Dziecko uczy s ię  m ów ić , pozna je  
co raz  to now e w yrazy, p o jm u je  ich znaczenie, 
tw orzy zdan ia  i uczy się  k o n ta k tu  z ludźm i. 
R ozm aw iajm y z dziećm i ja k  n a jw ięc e j, ob o ję t
nie czy to je s t siedm iom iesięczne dziecko, czv 
trzy le tn i m alec.

MAŁGORZATA SUDENJ9
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H U M O R
c h a r a k t e r y s t y k a
L U D Z I  U R O D Z O N Y C H  

OD 21 DO 27 P A Ź D Z I E R N I K A  
Z N A K  Z O D I A K U  
S K O R P I O N

Są t o  l u d z i e  z  n a t u r y  s k r o m n i ,  
u m i a r k o w a n i  i p e d a n t y c z n i  w  p r a 
c y ,  t o t e ż  s z y h k o  o s i ą g a j ą  d o b r e  
s t a n o w i s k a  \ p o w a ż a n i e  o g ó łu .

P o t r a f i ą  c a ł k o w i c i e  p o ś w i ę c i ć  
s ię  s w o j e j  p r a c y ,  p r z y  c z y m  c z ę 
s t o  w y k a z u j ą  d ą ż e n i a  r a c j o n a l i z a 
t o r s k i e  i r e f o r m a t o r s k i e .  C h o c i a ż  
s ą  l u d ź m i  u p r z e j m y m i ,  p r z y j a z n y 
m i ,  p o t r a f i ą  w  r a z i e  p o t r z e b y  z a 
c i e k l e  h r o n i ć  s w o i c h  s p r a w .

W e w s z y s t k i c h  p o c z y n a n i a c h  ż y 
c i o w y c h  s ą  o s t r o ż n i ,  a n a w e t  p o 
d e j r z l i w i .  C z ę s t o  w a h a j ą  s i ę  I d ł u 
g o  n a m y ś l a j ą ,  a l e  w  d z i a ł a n i u  o 
s t a t e c z n y m  z a w s z e  w y k a z u j ą  b y 
s t r o ś ć ,  e n e r g i ę  i  s i l n ą  w o lę .

W m a ł ż e ń s t w i e  c z e k a j ą  i c h  n i e 
p o k o j e ,  g d y ż  z b y t  n i e u s t ę p l i w i e  
b r o n i ą  s w o i c h  r a c j i  i w y k a z u j ą  
n a d m i e r n e  s k ł o n n o ś c i  d o  s z y d e r 
s t w a  a  d u m a  n i e  p o z w a l a  p r z y z 
n a ć  s i e  do h lęd ó w ' .

C H A R A K T E R Y S T Y K A  
L U D Z I  U R O D Z O N Y C H  
OD 28 P A Ź D Z I E R N I K A  

D O  1 L I S T O P A D A  
Z N A K  Z O D I A K U  

S K O R P I O N

C z ł o w i e k  u r o d z o n y  w  t y m  c z a 
sie  c o k o l w i e k  r o b i  — c z y n i  t o  z 
d u ż ą  e n e r g i ą  i  s i ł ą .  M a  n i e z w y k 
le  s i l n e  p o c z u c i e  w ł a s n e j  g o d n o 
śc i .  W s z y s t k i e  j e g o  n a m i ę t n o ś c i  
są  z n a c z n i e  s i l n i e j s z e  n i ż  u  p r z e 
c i ę t n e g o  c z ł o w i e k a .  P o t r a f i  w i ę c  
n i e z w y k l e  n a m i ę t n i e ,  w i e r n i e  i 
g o r ą c o  k o c h a ć ,  a w  r a z i e  n i e p o 
w o d z e n i a  w y h u c h a ć  s t r a s z n y m  
g n i e w e m  i p a ł a ć  n i e n a w i ś c i ą .  D l a 
t e g o  t e ż  d z i e c k o  u r o d z o n e  w  t y m  
c z a s i e  n a l e ż y  n i e u s t a n n i e  u c z y ć ,  
b y  o p a n o w y w a ł o  s w ó j  g n i e w ,  z a 
z d r o ś ć  i n a d m i e r n ą  w ł a d c z o ś ć .

O r g a n i z m  p o s i a d a j ą  m o c n y  i o b 
d a r z o n y  z a d z i w i a j ą c ą  w y t r z y m a 
ło ś c i ą .  L u h i  n i e h e z p i e c z n e  i r y z y 
k o w n e  w y c i e c z k i ,  n i e  l e k a  s i ę  
ż a d n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w .  W  S y 
t u a c j a c h .  g d y  i n n i  c o f a j ą  s i ę

K n h i e t y  u r o d z o n e  w  t y m  c z a s i e  
są  e l e g a n c k i e  i k o c h a j ą c e .  N i e  
z n o s z ą  o k r u c i e ń s t w  i w i d o k u  
k r w i .  C z ę s t o  o b d a r z o n e  z d o I n d S  
c i a m i  t e l e p a t y c z n y m i ,  d o s k o n a l e  
o r i e n t u j ą  s i ę  w  m y ś l a c h  i z a m i a 
r a c h  o t o c z e n i a -

S z c z ę ś l i w y  d z i e ń  — p i ą t e k ,  k o 
lo r  r ó ż o w y ,  k a m i e ń  p ó ł s z l a c h e t n y  
— k w a r c  r ó ż o w y .

p r z e d  t r u d n o ś c i a m i  i p r z e s z k o d a 
m i ,  j e g o  to w ł a ś n i e  z a c h ę c a  d o  
w a l k i ,  d o  r y z y k a .  K a ż d a  s p r a w a  
w y m a g a j ą c a  w y s i ł k ó w  i w y t r w a 
ło ś c i  od r a z u  p r z y c i ą g a  go. I n t e 
r e s u j e  s ię  w s z y s t k i m  co  m a  z w i ą 
z e k  z  p o w s t a w a n i e m  ż y c i a  i  z e  
ś m i e r c i ą .  W m a ł ż e ń s t w i e  w y m a 
g a j ą c y  i  t r u d n y .

S z c z ę ś l i w y  d z i e ń  — p o n i e d z i a ł e k ,  
k o l o r  — c ^ f r ń  i c z e r w i e ń ,  k a m i e ń  
— e r a n a ) .

KRZYŻÓWKA

KR

113
PO ZIO M O : 1) d rew n ian a  p ro fesja , 4) pojazd jednośladow y. 9) u raza , 

niechęć, 10) pow itan ie  a rm a tn ie , 11) s trag an , 12) m arzy o oazie. 14) 
w a rta , 15) op la ta  pocztow a, 20) w n ioskow anie, 22) h arów ka , 24) tw ó r
ca, 25) zam ieć, 26) kozacki p rzyw ódca, 27) łow ny k u rak .

PIO N O W O : l) n ak ry c ie  głow y. 2) stro jn iś , 3) fo rm a korespondencji, 
5) na jw iększy  w aleń  w śród  zębow cow , 6) k om ple t k a r t  do gry , 7) ob 
rządek , cerem onia ł, 8) pom ieszczenie d la  po jazdów  m echan icznych , 13) 
ko leżanka lichw iark i, 16) pocisk  podw odny, 17) obca tchórzow i, 13) zlot 
członków  organ izacji, 19) sp ec ja ln e  obciążen ie  n ie  będące ładunk iem , 
21) część ogum ien ia , k o ła  row eru , 23) uczestn iczka redyku

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w te rm in ie  10-dniow ym  od  d a ty  u k a 
zan ia  się  n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  na kopercie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  113'’. Do rozlosow an ia : 

nag rody  książk«owe

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 110

PO ZIO M O : toporek , kokos, k o n fid en tk a , m at, k a tap u lta , ce ra ta , 
stępka , ak lam ac ja , lok, k o n tro le rk a , T w ain , taw ern a . PIO N O W O : T u 
w im , R en, k w in ta ,'K le o p a tra , k itel, sza rad a , k u te r , k a ta m a ra n . charko t. 
polka, ocelot, lin ia , korba. rów .

Bez słów

Bez słów

Dywizja stój! Zm ienić  
kierunek!

Zgadywanka
K t ó r y  z c / J e r e c h  p s ó w  
z m i e ś c i  s i ę  w  p u d e l k u ?

Labirynt

K t ó r y  p r z y c i s k  (1, 2, 3, 4) 
n a l e ż y  n a c i s n ą ć ,  h y  z a 

d z w o n i ł  d z w o n e k ?

13



1 ) d p o L L ' i e d z i  lekz a r i a

C j j /d o u h p c I z i j j r a  u m i  L
B a k t e r i e  — są to  ży w e  o rgan izm y jed n o ko m ó rko w e  m ające  w ie l

kość od jednego  do k ilku d zie s ięc iu  m ikro n ó w . O dkrycie  tych  n a jm n ie j
szych w id zia ln ych  pod m ikro sko p em  organizm ów  za w d zięcza m y A . von  
L eeu w en h o eko w i, k tó ry  ok. 1680 r. p ie rw szy  ją  za u w a ży ł i opisał sw o je  
obserw acje  na  w łasnoręczn ie  sko n s tru o w a n ym  m ikroskop ie . N ajogól
n ie j biorąc ro zróżn iam y: bakterie  chorobotw órcze i n iechorobo tw órcze . 
B a kterie  chorobotw órcze w yw o łu ją  choroby zw ierzą t, roślin  i cz ło w ie
ka, pozosta łe są bardzo p oży teczne  — stw arza ją  w a ru n k i u m o ż liw ia ją 
ce życ ie  na  z iem i, m a ją  poza ty m  udzia ł w w y tw a rza n iu  p ro d u k tó w  
żyw n o śc io w ych , w  procesach bu tw ien ia , gnicia, fe rm en ta c ji.

B a k t e r i o l o g i a — je s t to nauka  o bakteriach , c zy li d robnous
tro jach  o ich budow ie, w łaściw ościach  i dzia łaniu . Z apoczą tkow a ł ją  
■w po łow ie  X I X  w ieku  u czony  fra n cu sk i L u d w ik  Pasteur.

B a l n e o l o g i a  — czyli nauka  za jm u ją ca  się badaniem  w p ływ u  k ą 
p ieli, w ód  m in era ln ych  i in n ych  c zyn n ikó w  k lim a tyc zn ych  na organizm  
ludzki.

B a l n e o t e r a p i a  — są to m e to d y  leczn icze oparte na sdobyczach  
balneologii. Ten  dzia ł w ied zy  o b e jm u je  w skazania  i p rzeciw  skazania
leczenia  kąp ie lam i, ta k  w  w a runkach  na tura lnych  ja k  i sz tucznych . 
B alneoterapię stosu je  się często  w  schorzeniach reu m a tyczn ych , narzą 
du  krążenia , oddechow ych , przew odu  pokarm ow ego , chorobach ko b ie 
cych, a także  ja ko  u zu p e łn ien ie  postępow ania  rehab ilitacyjnego  przy  
n iedow ładach  kończyn .

B a ń k i  — m ałe naczyn ia  szklane, k tóre  p rzys ta w ia  się do skó ry  
u przedn io  ro zrzed ziw szy  w  ich pow ie trze  przez ogrzanie ich w nętrza  
p łom ien iem . 'Zabieg s taw ian ia  ban iek  m a  dzia łanie podobne do au tóhe- 
m oterapii. D aw nie j stosow any bardzo często p rzy  zapa len iu  p łuc  
opłucnej, dziś  w  dobie a n tyb io tykó w , d użo  m n ie j popularny. S to so w a 
no  rów n ież bańki cięte, dziś zaniechane. B a ń k i staw iano  w ów czas na 
p ły tk o  nacięte  m iejsce na skórze. M iało to  dzia łanie podobne do  u p u s
tu  k rw i.

B i e r n a c k i  -E dm und (1866— 1911), lekarz, pro fesor pa tologii na 
u n iw ersy tec ie  w e L w o w ie  p ie rw szy  zw rócił uw agę na następujacy  
fa k t:  gdy pobraną krew  um ieści się w  szk la n ym  naczyn iu , to  szybkość  
opadania  k rw in e k  czerw onych  je s t za leżna  od rodzaju  schorzenia. Do 
te j pory stosu je  się ten  sposób badania k rw i „na opad“, a oznacza się 
w y n ik i ja k o  OB, tzn. O dczyn  B iernackiego.

B i c z  s z k o c k i  — albo b icz w odny; je s t to jedna  z  m etod w odo le
czn iczych  polegająca na m asażu  ciała stru m ien iem  w ody pod c iśn ie
n iem  1— 3 a tm osfer.

L.K. B ia łystok  — O bow iązująca od 11.6.57 r. u staw a  o  w yłączeniu  
spod pub licznej gospodark i lokalam i p rzew idyw ała  w yłączenie  lokali 
m ieszkalnych  w m ałych  dom ach  m ieszkalnych , jeże li lokale  te  s t a 
now iły  w  dn iu  w ejśc ia  je j w  życie o d ręb n ą  w łasność ró żn y ch  osób. 
W aru n k iem  była pow ierzchn ia  loka lu  do 110 m  kw. o raz  zam ieszk i
w an ie  go przez w łaściciela  lokaiu . Pon iew aż O byw ate l n a b y ł lokal 
w  1967 r., to w  ram ach  cy tow anych  w yżej p rzep isów  n ie  m ógł k o rzy 
stać  on z p raw a  w yłączenia.

P oczynając  od 20 lipca 1972 r. w yłączen iu  u leg ły  z m ocy a r t . 12 
u s taw y  o gospodarce w  m iastach  i osiedlach (Dz. U.27 poz. 193) 
lokale  w  m ałych  dom ach  m ieszkalnych .

W tej S y tuacji n ie  w idzim y p rzeszkód  fo rm aln o -p raw n y ch  do  u b ie 
gan ia  się O byw ate la  o  w yłączenie  lokalu .
Z. S. Bochnia. — Dzieci spadkodaw cy  dziedziczą z ustaw y  gospodar
stw o  ro lne, jeże li bezpośrednio  p. o tw arc iem  sp ad k u  p racow ały  
w  ty m  gospodarstw ie  co najm nie., roku  bądź  p ro w ad zą  inne, in 
d y w id u a ln e  gospodarstw o rolne, są .iia ło le tn ie  lub  p o b ie ra ją  n a u k ę  
zaw odu czy uczęszczają  do szkół.

W odn iesien iu  do sp ad k u  po o jcu  O byw ate la  (o tw artego  w  1929 r.) 
p raw o  do dziedziczen ia  gospodarstw a ro lnego zachow ują  ok reślen i w y
żej spadkob iercy , jeże li w ym ienione w a ru n k i is tn ia ły  w  dn iu  5 lip 
ca 1963 r.

S koro  w  1963 r. O byw ate l n ie  by ł ro ln ik iem , n ie  dziedziczy  O by
w a te l gospodarstw a ro lnego  i  dochodzenie ty ch  p ra w  p rzed  sądem  
n ie  m a  żadnych  szans pow odzenia.

D otyczy to oczyw iście gospodarstw a ro lnego. Jeżeli p o  zm arłym  
o jcu  zosta ł in n y  spadek , to  je s t O byw ate l spad k o b iercą  na  zasadach 
ogólnych.

K.M. K ielce — Z agadn ien ie  w a lk i z h a łasem  n ie  w ym aga sp ec ja l
nych  okóln ików , gdyż zak łócan ie  spokój u publicznego  h a łasem  je s t 
ścigane w  postępow aniu  k a rn o -ad m in is tracy jn y m .

W k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  należy  zw rócić się p rzed e  w szystk im  
do R ady  Spółdzieln i, k tó ra  jak o  o rg a n  nadzo rczy  je s t u p raw n io n a  do 
ro zp a try w an ia  sk a rg  na postępow an ie  Z arządu  Spółdzielni. G dyby
i ta  in te rw en c ja  nie pom ogła, należy zw rócić  się ze sk a rg ą  do W o
jew ódzk iego  O ddziału  C en tra lnego  Z arządu  Spółdzieln i B udow n ic
tw a  M ieszkaniow ego, k tórego  in te rw e n c ja  pow inna skłonić Z arząd  
Spółdzieln i do usun ięc ia  źród ła  hałasu .

Pow yższe k rok i w  .trybie sam orządow ym  nie w y k lu cza ją  odpow ie
dzialności osób w innych  spow odow ania tych  zakłóceń, k tó ry ch  śc i
gan ie  należy do w ładz adm in is tracy jn y ch .

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

Proft m i ezur

— D uszo p o k u tu jąca  czego po trzebu jesz?
— Czy to... czy to  m ieszkan ie  p an a  p rofeso

ra  W ilczura? — n iepew n ie  zap y ta ła  Ł ucja .
— Isto tn ie . Z gadłaś dziew eczko. To je s t 

w łaśn ie  jego doczesne m ieszkanie . U nd m ein 
L iebchen , w as  w ills t du  noch m ehr?

— A czy m ogłabym  prosić  p ana  p ro feso ra
— po chw ili w ah an ia  odezw ała się Ł uc ja  za
skoczona.

— Z ależy o co. tu rkaw eczko . Jeże li o  złoty 
zegarek  i o  kostkę cu k ru , sądzę, że tak . Jeżeli
o p a rtię  golfa — n ie  może być o ty m  m ow y. 
Jeżeli o r r i 'ę , rzecz spóźniona o la t co  n a j 
m niej trzydzieści. Jeżeli o k ieliszek alkoholu , 
n ic  z tego n ie  będzie, bo ja  postaw ię  sw oje 
veto. W ięc chociaż p ism o św ięte  pow iada  
..proście a będzie w am  d a n e ”, zauw aż, b ia ło 
głowo. że b y n a jm n ie j n ie  je s t pow iedziane, 
że d ane  ci będzie, to, o co prosisz. Prosisz. 
P rosisz  na  p rzyk ład  o p ie rn ik  z m igdałam i, 
a dostan iesz  żółtej fa rb y  z  kom plikacjam i, 
prosisz o natchn ien ie , a p rzynoszą ci ja je c z 
nicę z cz te rech  ja j na  słonince. B oite  de su p ri- 
ses. C iuciubabeczka z p rzeznaczen iem  'S up rise
— p a r ty  z O patrznością . W ięc o co ci chodzi, 
m ia bella?

— C hcia łabym  prosić p an a  p ro feso ra  do te 
lefonu  — pow iedzia ła  p rzerażona Ł ucja .

— N iew ykonalne  — apodyktycznie  odrzek ł 
ch rap liw y  głos.

— N ie w y k o n aln e  z trzech  przyczyn. P rim o  
p ro feso ra  nie m a w  W arszaw ie. Secundo  n ie  
d a le j, ja k  p rzed  k ilku  godzinam i, zdo łałem  go 
przekonać  i p rzyzna ł mi słuszność, że na  ro z 
m ow y z kob ie tam i szkoda czasu . I te r tio , gdy 
by  n aw e t by ł te raz  w  W arszaw ie, i gdyby  
chcia ł s trac ić  n a  rozm ow ę z tobą  k w ad ran sik , 
to i tak  tego  by  zrob ić  nie mógł, gdyż leży 
tu  pod k tó rym ś ze stołów , n ie  zd radza jąc  
na jm n ie jsze j ocho ty  do odzyskania p rzy to m 
ności. J a  gonię tu  resz tkam i sił. A ddio signo- 
ra , good-bye. V ale e t m e arna!

To rzekłszy  położył słuchaw kę.

R O ZD ZIA Ł VI

S ek re ta rz  p rezesa  T uchw ica zam eldow ał 
m u :

— P an  p ro feso r W ilczur pow rócił dziś z 
u rlo p u  i gotów  je s t p ana  p rzy jąć, choćby  n a 
tychm iast. P y ta ł, czy panu  prezesow i coś do
lega. O dpow iedziałem , że n ie  w iem .

T uchw ic  sk fną ł głow ą:
— D obrze. D zięku ję  panu . N iech pan  każe 

szoferow i zajeżdżać.
W dziesięć m in u t później by ł ju ż  w leczn i

cy. N atychm iast w prow adzono  go do  g ab i
netu  p ro feso ra  W ilczura, k tó ry  w sta ł na  jego 
pow itan ie :

— Czy p rzy jm u ję  p an a  jak o  gościa, czy  jak o  
p ac jen ta , czy jak o  szefa? — z a p y ta ł z  u śm ie
chem .

P rezes serdeczn ie  i d ługo  śc isk a ł jeg o  ręk ę :
— Dzięki Bogu, na  zd row ie  n ie  narzekam . 

C hciałbym  z pan em  p ro feso rem  pom ów ić tro 
chę o in teresach .

— S łużę panu  — sk in ą ł g łow ą W ilczur 
w sk azu jąc  jednocześn ie  gościowi fotel.

T uchw ic  usadow ił się w ygodnie i ład u jąc  
fa jk ę  pow iedzia ł:

— Za k ró tk o  pan  odpoczyw ał, drogi p ro fe 
sorze. W ygląda pan , że poczęstu ję  p an a  ży
dow skim  kom plem en tem , nieszczególnie.

Istot-nie u rlop  nie p rzyczynił s ię  do po p raw y  
stan u  zdrow ia W ilczura, i było  to po n im  znać.

— M oim żyw iołem  je s t p raca  — pow iedzia ł 
pow ażnie. — Nic ta k  nie nuży  ja k  bezczyn
ność.

— W iem  coś o tym  — przyzna ł T uchw ic.
— W chodzi to  w  k rew  i kości. S ta je  się n a ło 
giem , n iebezp iecznym  nałogiem . W iem  coś o 
tym . Jes teśm y , zda je  się, z pan em  w jed n y m  
w ieku , a w ciąż n ie  m am  ochoty  porzucić p r a 
cy. chociaż dom yślam  się, że i u m nie, tak  ja k  
u p ana  profesorze, młodzi' i am b itn i chcie liby  
zepchnąć zw ierzchn ika, by zająć jego m iejsce.

P ro feso r W ilczur zm arszczył b rw i. W łaści
w ie m ów iąc od początku  by ł p rzygo tow any  
na  ten  w łaśn ie  tem a t rozm ow y:

— P rzew idyw ałem  — pow iedzia ł — że tu 
tejsze in tryg i p rzeciw  m nie d o trą  do pana 
w  fo rm ie  plotek, czy zręcznie podsun ię tych  
sugestii.

P rezes p o trząsn ą ł g ło w ą :
— Nie, profesorze. D o tarły  w  sposób b a r 

dziej bezpośredni. Po p ro s tu  o trzy m ałem  m e
m oria ł podp isany  przez k ilku  lek a rzy  z naszej 
lecznicy, m em oriał, o k tó rym  w łaśn ie  chc ia 
łem  z panem  szczerze i o tw arc ie  pom ów ić. 
N iech p an  oceni to. profesorze, że p rzy jech a -



TŁozmoutij z CŁzifteLmkaml

C z y te ln ik  L .K . z  B y d g o s k ie g o  s tw ie r 
d z a , ż e  „ R o d z in a ” j e s t  p is m e m  o b ie k 
t y w n y m  i m o ż n a  z n a le ź ć  w  n ie j  d u ż o  
r z e c z y  d o b r y c h  i  p o u c z a ją c y c h . I n t e 
r e s u j ą  g o  ta k ie  z a g a d n ie n ia :

a ) C zy r z y m s k o k a t o łik  m o ż e  p r z y 
s tą p ić  w  K o ś c ie le  p o ls K o h a to lic k lm  d o  
S p o w ie d z i  o g ó ln e j  — w  ś w ie t le  p r a w a  
B o ż e g o  I t e g o ż  K o ś c io ła ?

W zasadzie  z dóbr duchow ych 
K ościo ła m a ją  p raw o  k o rzystać  
jego  w yznaw cy. N ie zdarzy ło  się 
je d n a k  i nie zdarzy , by rzy m sk o - 
ka to lik , p rzy s tęp u ją cy  w naszej 
św ią ty n i do S a k ra m e n tu  P o ku ty , 
z w ia rą  i poko rą , nie uzyska ł ro z 
grzeszen ia . P ism o św ię te  zachęca 
w szystk ich  ludzi do p oku ty  i to 
w ie lok ro tn ie , a le  n aw et C h ry stu s  
P an , u s ta n a w ia ją c  S a k ra m e n t M i
łosierdzia , nie o k reś lił b liżej spo 
sobu, czasu i m ie jsca , w  k tó ry m  
należy  k o rzystać  z dob rodz ie jstw  
tego sak ram en tu . B oski P ra w o 
daw ca w skaza ł n a to m ias t jasno , 
że szafa rzam i rozgrzeszen ia  w 
ty m  S ak ram en c ie  są b isk u p i i k a 
p łan i jego  K ościoła: „W eźm ijcie 
D ucha Św iętego, k tó ry m  odpuści
cie grzechy, są im odpuszczone, 
a k tó ry m  za trzym acie , są  im za 
trz y m a n e ” (J 20, 21).

b) C zy  a b y  z o s ta ć  w ie r n y m  K o ś c io ła  
P o ls k o k a t o lic k ie g o  tr z e b a  b y ć  o 
c h r z c z o n y m ?

W arunk iem  p rzynależności do 
K ościoła C hrystusow ego  — z w oli 
jego B oskiego Z ałożyciela — je s t 
C hrzest św ięty . D latego k a te c h i
zm y o k re ś la ją  C hrzest jak o
p ierw szy  i n a jw ażn ie jszy  sa k ra 
m en t: zw ą go też b ram ą , przez 
k tó rą  w chodzi się do społeczności

w iernych . P raw o  K ościo ła  P o l- 
skokato lick iego  w  kan o n ie  9 uczy, 
że „w iernym  K ościoła P o lsk o k a - 
to lickiego je s t każdy  człow iek o 
chrzczony  w  ty m  K ościele, p o sia 
d a jący  p rzynależność  do ok reś lo 
nej p a ra f ii po lskokato lick ie j. 
W iernym  K ościoła m oże zostać 
k ażdy  człow iek w ażnie  ochrzczo
ny  w  innym  K ościele, k tó ry  p rzy 
ją ł k o n fes ję  i" założenia  ideo lo 
giczne K ościoła P o lsk o k a to lick ie - 
go i b ierze u dz ia ł w  życiu s a k ra 
m en ta ln y m  K ościo ła”.

c) C zy  K o ś c ió ł  P o ls k o k a t o l ic k i  c z c i 
ś w ię t y c h ,  o  i le  ta k , t o  c z y  I n n y c h  w y 
z n a ń  też?

K u lt w naszym  K ościele m o 
żna nazw ać w  ścisłym  znaczeniu  
teo rii ch ry s tocen tryczny . N ajw y ż
szy k u lt oddajem y Bogu w  T ró j
cy jed y n em u  i naszem u Z b aw i
cielow i — Jezusow i C hrystusow i. 
Szczególną czcią o taczam y N a j
św iętszą  M arię  P an n ę  ja k o  M atkę 
Z baw iciela. C zcim y też A posto 
łów  i tych  św ię tych , k tó ry ch  k a 
nonizow ał K ośció ł Pow szechny na 
s iedm iu  Soborach  całego ch rze 
śc ijań stw a . N iek tó re  w yznan ia , 
np. K ościół R zym skokato lick i, 
k an o n izu je  rów nież i dziś n iek tó 
ry ch  sw oich w iernych , p rzew aż
n ie  duchow nych , za w y b itn e  za 
sługi. W naszym  K ościele n ie 
p row adzim y  p rocesów  b e a ty f ik a 
cy jnych  ani k anon izacy jnych . 
S zanu jem y  je d n a k  i s ta ra m y  się 
naśladow ać cnoty  w y b itn y ch  n a 
szych synów  i córek, oraz p ra w 
dziw ych b o h a te ró w  innych  w y 
znań , chociaż n ie  w y ro k u jem y  o

ich  św iętości i n ie  u zn a jem y  o rze 
czeń w  tym  w zględzie poszczegól
nego lokalnego  K ościoła. U w aża
m y, że ty lk o  Bóg w ie, k to  do te j 
chw ili d o stąp ił zbaw ien ia  w iecz
nego.

d) C zy  w  K o ś c ie le  P o ls k o  k a to l ic k im  
is t n ie j e  k u lt  o b r a z ó w ?

Są re lig ie , k tó re  n ie  zn a ją  k u l
tu  obrazów , f ig u r i k rzyży , a le  w  
ch rześc ijań s tw ie  k u lt  ta k i is tn ia ł 
od początku , pon iew aż w ierzym y 
w  Boga, k tó ry  p rzy ją ł cia ło  lu d z
k ie  — Jezu sa  C hrystu sa . C h rze 
śc ijan ie  od na jd aw n ie jszy ch  cza
sów  m alow ali ob razy  p rz e d s ta 
w ia jące  C h ry stu sa , Jeg o  M atkę  
czy A postołów , lub  staw ia li im 
posągi. B yły czasy ro zk w itu  k u l
tu  obrazów  aż do przesady , is tn ia ł 
też  n iezdrow y  ru ch  zw alczan ia  
obrazów  i fig u r (tzw . o b razo b u r- 
stw o), k tó ry  zniszczył w iele  bez
cennych  dzieł sz tuk i i p am ią tek  
h is to rii rozw o ju  ch rześc ijań stw a  
P o lskoka to licy  czczą ob razy  i f i
g u ry , k tó re  ja k o  dzieła  rą k  ludz
kich  n ie po siad a ją  żadnych  „cu 
dow nych" w łasności an i nie zn ie 
w a la ją  B oga do u d z ie lan ia  ła sk  
ty lko  w  ich p rom ien iu , a le  p rzed 
s taw ia jąc  nam  św ię te  postac ie  
u ła tw ia ją  k o n cen trac ję  uw agi i 
skup ien ie  do lepszej m odlitw y.

N a te m a t k u ltu  obrazów  w  P o l
sce w in n a  się u kazać  na  łam ach  
naszego T ygodn ika  ja k a ś  ob szer
n ie jsza  pu b lik ac ja , bo podobnych, 
p y tań  je s t w iele. Z achęcam y te o 
logów  do zg łaszan ia  p rac  n a  ten  
tem at.

P a n  F . C h. z  B r z e s k a  n a p is a ł  c a ły  
t r a k ta t , w  k tó r y m  u s i łu j e  p o le m iz o 
w a ć  z  tr e ś c ią  h o m ili i  p o d  t y tu łe m :  
, ,D o b r e  d r z e w o  r o d z i d o b r e  o w o c e ”  
p ió r a  k s ię d z a  W ie s ła w a  S k o łu c k ie g o ,  
o p u b l ik o w a n e  w  38 n u m e r z e  „ R o d z i
n y ” . E la b o r a t  n a s z p ik o w a n y  j e s t  o d 
n o ś n ik a m i d o  P is m a  ś w . ,  k tó r e  m a ją

p r z y p ie c s ę t o w a £  n ie o m y ln o ś ć  w y w o 
d ów . A  s ą  r e w e la c y j n e !
Z d a n ie m  p o le m ik i  c a le  c h r z e 
ś c i j a ń s t w o  d o  n ic z e g o , „ j e s t  d o 
m e m  p o s ta w io n y m  n a  p ia s k u , m a  
z ły c h  p a s t e r z y  i z łe  p a s tw is k a  c z y li  
n a u k ę . C h r z e ś c ija n ie  t r z y m a ją  s ię  t r a 
d y c j i  i d o g m a tó w , d la t e g o  fa łs z u ją  
p r a w d ę . C h r y s tu s  p r z y s z e d ł  n a  to  d u 
c h e m , a b y  te  w s z y s t k ie  d o g m a ty  o b a 
lić , d r o g ę  w y p r o s to w a ć , b y  m ie j s c e  
t r a d y c j i  z a ję ła  p r a w d a , a le  n ie  w  
c h r z e ś c ija ń s tw ie ,  b o  ta m  s ię  ju ż  s a m i  
g o s p o d a r z ą ” ...  itdL

P an ie  F ranc iszku ! Czyż te  r e 
w elacje  n ie są w łaśn ie  oczyw i
stym  fa łszow an iem  p raw d y  C h ry 
stu sow ej, w  k tó re j ob ron ie  r z e 
kom o P an  sta je?  N iech to  ro z 
strzy g n ą  sam i C zyteln icy . P rz y 
zna jem y  z bólem , że w  ch rześc i
jań s tw ie  je s t jeszcze w ie le  b ra 
ków , k w itn ie  n ienaw iść , zam iast 
p oko ju  i jedności, n ad a l is tn ie je  
rozbicie, g rzeszą k a p ła n i i św iec
cy w yznaw cy, p o p e łn ia ją  b łędy 
n aw et K ościoły, a le  tw ierdz ić , że 
całe ch rześc ijań stw o  je s t złe — 
to już w ie lk a  p rzesada. N aw et na 
n ajlep szym  drzew ie  w śród do 
b ry ch  ow oców  zna jdz ie  się owoc 
robaczyw y, n ad p su ty , a n a  zago
nie pszenicy  tu  i ów dzie pokaże 
się kąko l, P a n  w idzi n a  jab łon i 
jed y n ie  p rzegn iłe  jab łk a , a z a 
m ias t pszen icy  — chw asty . To ju ż  
n ie pesym izm , lecz św iadom e, 
żeby n ie  pow iedzieć złośliw e, w y 
o lb rzym ien ie  i g enera lizow an ie  
b łędów . N ie będziem y w ykazyw ać 
ile  dobrych  ow oców  i dziś rodzi 
ch rześc ijań sk ie  drzew o. Niech 
P an  p rzy tom n ie j p o p a trzy  choć
by w okół sieb ie  i w yzbędzie  się 
uprzedzeń , a zapew ne nap isze 
nam  nied ługo , że sam  ko rzysta  
z w ie lu  dobrych  ow oców , k tó re  
zrodziło  i ciągle rodzi ch rześc i
jaństw o .

W szystk ie  C zy te ln ic zk i i C zy te l
n ikó w  serdeczn ie  pozd ra w ia m y .

R edakcja

łem  bez żadnego k o n k re tnego  zam iaru . Po 
p ro s tu  p rag n ę  p rzedstaw ić  tę sp raw ę  panu
i p an u  zostaw ić głos rozstrzygający . M am  do 
pańsk ie j uczciw ości i do sam okry tycyzm u  a b 
so lu tn e  zaufan ie .

— Je s te m  za to w dzięczny panu  prezesow i
— sk in ą ł głow ą W ilczur.

— N ie chcę na  p ań sk ą  decyzję  w yw ierać  
najm nie jszego  nacisku . N ajm n ie jszego  — 
ciągną ł T uchw ic. — Po  p ro s tu  n ie  znam  się 
na tym . O trzym ałem  jed n o s tro n n e  n a św ie tle 
n ie  sp raw y . D odam  jeszcze, że m am  w rażen ie , 
o k tó ry m  ju ż  w spom niałem  p rzed  chw ilą , że 
pańscy  przeciw nicy  m niej się k ie ru ją  po b u d 
kam i ob iek tyw nym i, a bardz ie j sw oją am bic ją . 
Pom im o to uw ażam , że a k c ja  w szczęta p rz e 
ciw  panu , d rog i p rofesorze, przez podw ładny  
p a n u  personel lek arsk i, nie m oże pozostać 
bez w pływ u na  dobre  fun k c jo n o w an ie  in s ty 
tucji. S tosunk i te  w ym agają  uzdrow ienia . M ó
w iąc k ró tk o : albo  uzna p an  w łasne  u stąp ien ie  
za w skazane, albo  będzie  pan  m u sia ł u sunąć  
tych, k tó rzy  okaza li panu  dezaprobatę . O bec
ny  s tan  n ie może trw ać  d łużej.

W ilczur odpow iedzia ł p o n u ro :
— Z gadzam  się z panem  prezesem  w  zupe ł

ności. C hcia łbym  te raz  usłyszeć zarzu ty , jak ie  
mi postaw iono.

P rezes s ięgną ł do te c z k i:
— M am  tu  p rzy  sobie odpis m em oria łu . N ie 

w ziąłem  ze sobą o ry g in a łu , gdyż są  n a  n im  
podpisy. O czyw iście rozum ie m nie pan , że 
obow iązu je  m n ie  pew na dysk rec ja .

— Bez w ą tp ien ia  — p rzy zn a ł W ilczur. *
— N a tu ra ln ie  w w ypadku , jeże li p an  po

w eźm ie decyzję  n u m er dw a, w ręczę p an u  o ry 
g inał, aby mógł pan  udzielić dym isji jego 
au torom . N a raz ie  służę p an u  kopią.

(21)
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ZAKŁAD WYDAWNICZY  

„ O D R O D Z E N I E ” 

ul. W ilcza 31 

00-544 W arszawa

Z A M Ó W I E N I E

Zam awiam (y) następujące książki z prośbą o przestanie 
ich pod m oim (naszym) adresem  za zaliczeniem  pocztowym :

egz. M. M iniat — W ierność i K lątw a, W arsza
wa 1971 r.

egz. W. Benedyktow icz — Bracia z Epworth,
W arszawa 1971 r.
egz. K alendarz Katolicki 1973 r.
e g W .  W ysoczański — Prawo w ew nętrzne
K ościołów i wyznań nierzym skokatolickich w
PRL

50.—

45.—
20 .—

40—

Przesyłkę zobow iązuje(m y) się w ykupić natychm iast po jej 
nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres zam ieszkania

O
 W y d a w c a :  S T P K
Z a k ła d  W y d a w 
n ic z y  „ O d ro 
d z e n ie ” . R ed a 
g u j e  K o le g iu m .  
A d r e s  B e d a k c j i  
i  A d m in is t r a c j i:  
00-544 W a r s z a w a ,  

u l .  W ilc z a  31, t e l e f o n  r e d a k c j i :  
29-32-75, 28-64-91 d o  92, w e w n .  
18,  a d m in is t r a c ja :  28-64-91 d o  
92, w e w n .  3 i  19.
W a r u n k i p r e n u m e r a t y : P r e n u 
m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u 
r z ę d y  p o c z to w e , l i s t o n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  I D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  
1-6-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta 
ż u  P r a s y  I W y d a w n ic tw  
„ R u c h ” , W a r s z a w a , u l .  T o w a 
r o w a  2*. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j 
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k 
r e s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u 
m e r a t y :  k w a r ta ln ie  — 2€ z ł,
p ó łr o c z n ie  — 52 z ł ,  roczn ie^  — 
104 zL P r e n u m e r a tę  z a  g r a n ic ę ,  
k tó r a  j e s t  o  «0 p r o c .  d r o ż s z a  — 
p r z y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  
„ R u c h ” ,  W a r s z a w a , u l. W ro n ia  
Z3, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i .;  
d la  S t . Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a 
d y  11,10 d o i . ;  d la  A u s tr a l i i  1,50 
d o i . ;  K r a je  A fr o a z j a t y c k ie  I 
z a m o r s k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o 
p is ó w ,  f o t o g r a f i i  1 i lu s t r a c j i  r e 
d a k c ja  n ie  z w r a c a .

S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  B S W
„ P r a s a ” ,  W a r s z a w a , A l. J e r o z o 
l im s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ła 
d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a 
s a ” , W a r s z a w a , n i. O k o p o w a  

58/72. R -89. Z a m . 2784.

Z d ję c ia :  C A F, T h is  M o n th ,  A l i- 
nari, K r a j  R a d , L a  V ie  C a th o l iq u e  
a r c h iw u m .
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K O S TK I Z F IL E TÓ W  M AKRELI Z A P IEK A N E  W S O S IE  W ŁO SK IM

Składniki: 5 kostek m rożonych panierowanych z filetów makreli (0,5 

kg), 10 dkg pieczarek, 2 cebule, 2 łyżki masła, 2 łyżki mąki, 2 łyżki prze

cieru pomidorowego (lub ketchupu), trochę mleka, olej sojowy, sół, pieprz, 

pieprz, gałka muszkatołowa, tarty żółty ser.

Sporządzam y sos pom idorowy: z masła I mąki robimy zasmażkę, roz

cieńczamy ją mlekiem, dodajemy przecier pomidorowy, przyprawiamy so

lą, dodajemy przyprawy aromatyczne, pieprz, gałkę muszkatołową.

Kostki filetów rybnych smażymy (bez rozmrażania) na rozgrzanym ole

ju, przekładamy do ognioodpornego naczynia, pokrywamy warstwą grzy

bów I cebuli (podduszonych na maśle), podlewamy sosem pomidorowym, 

posypujemy tartą bułką i żółtym serem. Zapiekamy kilka minut w śred

nio gorącym piekarniku.


